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Wstęp 

I. Ustalono 

Ustalono -nie wiadomo  kto  i gdzie

Zaklasyfikowano -utarto -sztucznie uporządkowano 

Typ i kolor kwiatu ma mieć swoje własne symbole i miano 

A czy przeznaczenie i tchnienie też  

Co wy kwiaty na to 

Czy godzicie się z takimi rozgraniczeniami i ograniczeniami 

Czy nie zgadzacie się z tymi wątpliwościami i katalogami 

Każdy kwiatek stworzył Pan 

Dał im urodę -wielkość  i kształt

Zapach i aromat osobliwy na schwał 

Kazał cieszyć oko i wyrażać miłość

Zapadać uczuciem i wrażliwością na coś 

I do duszy przenieść piękno i nadzieję

Nowe wytchnienie i ukojenie 

II. Peany na cześć kwiatów 
.



Kwiaty są na każdą okazję .Towarzysą obrzędom i świętom..Są natchnieniem artystów ,poetów i bajarzy. Uznano je nawet za talizman szczęścia i miłości .


Ceni się je z powodu ich piękna.Czasem zapachów. 

Są ozdobą domów i ogrodów ,prezentem ,czy składnikiem perfum ,żywności i leków. 


Od wieków służą do wyrażania uczuć .W czasach, gdy ludzkość nie potrafiła pisać ,symbolika kwiatów była powszechnie zrozumiała .


W uroczystościach religijnych często wykorzystuje się kwiaty i ich motywy.W malarstwie ściennym kościelnym ,czy w obrzędach- towarzyszą  ślubom, pogrzebom w nieomal wszystkich zakątkach świata . 


Same kwiaty mają też swoją symbolikę ,np.w wiązance ślubnej symbolizują miłość i wierność panny młodej .W sztuce religijnej lilie oznaczają niewinność , czystość i uczciwość .


Wiele państw ma w swych godłach kwiaty ,czy nawet całe   kwiatowe godła związane z typowymi kwiatami danego kraju, czy kwiatami  związanymi z jakąś osobą ,lub wydarzeniem historycznym,np. chabry podobały się cesarzowi Wilhelmowi II tak bardzo,że uczynił z nich symbol narodowy .


Kwiaty od dawna inspirują różnych ludzi.


Są powabne-to prawda. Różnorodne , o różnorodnych  kształtach ,wielkościach ,urodzie,porach kwitnienia ,czasie trwania.Niektóre kwiaty kojarzą się z nazwami miesięcy,nazwami roku,rozmaitymi czynnościami... .Mówi się nawet,że kwiat tej osobie z danego miesiąca przynosi szczęście -czytać z przymrużeniem oka.

Kwiaty według miesięcy 


w styczniu -mamy przebiśniegi  -pierwsze  kwiaty po zimie 


w lutym- fiołki 


 w marcu- żonkile ,kojarzące się ze świętami wielkanocnymi 


,w kwietniu -groszek pachnący ,nazywany królem kwiatów jednorocznych ,


w maju -konwalie ,


w czerwcu- róże, 


w lipcu-lotos jest kwiatem oznaczającym czystość i doskonałość w hinduizmie


w sierpniu-mieczyki-ich liście  przypominają kształtem ostrze


we wrześniu-powoje- kwiaty powoju otwierają się ,gdy świeci słońce i przekwitają po jednym dniu 


w październiku – kosmos -kwiat ten symbolizuje porządek ze względu na równomierne rozmieszczenie płatków 


w listopadzie -chryzantema -narodowy kwiat Japonii,gdzie symbolizuje Słońce oraz życie 


w grudniu-ostrokrzew -średniowieczni mnisi wierzyli,że ostrokrzew  odpędza zło 


Język kwiatów 


Język kwiatów jest zrozumiały.Kwiaty wyrażają uczucia ,emocje bez słów .Najczęściej wyrażają  przyjaźń, miłość,podziękowanie . 


Kiedyś wręczając określony kwiat ,można było przekazać przyjacielowi lub ukochanej sekretną wiadomość. 


 Z każdym z kwiatów wiązał się jakiś przekaz .Ukryty kod często zawierał się w bukietach. Aby przekazać złożone wiadomości wymieniano się bukietami nazywanymi 

„Tussie-mussie” .Każdy kwiat w tym bukiecie coś oznaczał ,np.Wszyscy podziwiają Twe piękne lico i oczy.Liczę na Twą przychylność. 


Bukiety 'Tussie -mussie” wręczano w ozdobnych wazonach ,np.ze szkła i srebra. 


Nadal peany 


Kwiaty są małe i duże ,średnie o różnych łodygach ,barwach ,trwaniu i podziwianiu.Ich  ciekawe płatki cieszą oczy i wdzierają się swym aromatem do duszy.


Kwiaty wytwarzają drobne ziarenka zwane pyłkiem ,które są przenoszone na inne kwiaty przez owady i inne zwierzęta ,lub wiatr,np.barwne płatki zawilca wabią owady. 

Są męskie i żeńskie części kwiatu-pręciki i słupki .


W zapylonym kwiecie rozwijają się nasiona ,z których powstają nowe rośliny.Niektóre kwiaty odwdzięczają się zapylaczom słodkim płynem zwanym nektarem .  


Inne wiadomości 


Wiadomo,że większość kwiatów do rozwoju potrzebuje odpowiednich warunków ,np.zacienienia, słońca,czy wilgotnej gleby .


Kwiaty rosną do góry ,lub płożą się po ziemi ,tworząc gęste kobierce .


Mamy kwiaty cięte, kwiaty na drzewach ,małe rośliny.


Podobno na świecie jest 270 tys.gatunków roślin kwiatowych .Rozprzestrzeniły się szeroko dzięki zdolności do życia w najmniej sprzyjających miejscach  ,np. szarlotka alpejska rośnie wysoko w górach .Jest pokryta warstwą gęstych włosków, które zatrzymują ciepło i wodę. Hiacynt utrzymuje się na wodzie dzięki obecności pęcherzyków wypełnionych powietrzem ,a storczyki występujące w lasach deszczowych zapewniają sobie dostęp do światła ,rosnąc na górnych gałęziach drzew.


Wiosną drzewa są obsypane kwieciem , które później zamieniają się w owoce ,np.z białych kwiatków rozwiną się jabłka. 


Są rośliny , które mają dużo kwiatów ,ciekawy kształt ,ułożenie płatków i liści. Są rośliny ,które mają po jednym kwiecie na każdej łodydze /pierwiosnek/ ,a u innych kwiaty rosną w pękach /kwiaty rzeżusznika / .Są jeszcze kwiaty w kwiatach-z pozoru pojedynczy kwiat składa się z wielu drobnych  kwiatów,np.astry składają się z wielu kwiatów /kwiaty w środku są małe i żółte,a każdy kwiat zewnętrzny ma pojedynczy długi płatek/. 


Płatki


Ich liczba,wielkość i kształt zależą od gatunku rośliny.Płatki tworzą razem koronę kwiatową .Mogą być rozdzielone lub zrośnięte w kształcie dzwonka lub trąbki  .Barwne wzory na płatkach przywabiają owady i inne zwierzęta zapylające.


Liście 


Liście mogą być jednolite lub składają się z kilku części,np.liście zawilca leśnego dzielą się na 3 części ,połączone u nasady . Niekiedy na jednym ogonku jest wiele małych liści .


Liście mają różny kształt ,a ich brzeg może być gładki ,falisty lub ząbkowany,a nawet kolczasty,np.jaskier wiosenny ma liście w kształcie serca. ,poziomka -liście ząbkowane.


Różne też jest ich ułożenie-rosną w parach naprzeciw siebie, ,rosną spiralnie wokół łodygi ,w okółkach ,naprzemiennie po obu stronach łodygi ,lub tworzą rozetę u podstawy łodygi.


Rozwój kwiatów


Większość roślin kwiatowych wyrasta z nasion ,czy cebulek..Kiełkują ,rosną / tworzą się , np.pąki,w których znajdują się zawiązki kwiatów /  ,zakwitają /rozchylają się, gdy kwiat dojrzewa / ,dojrzewają...


I cykl się powtarza.


Są kwiaty jednoroczne /petunia /, dwuletnie/ I roku rosną a II kwitną i wytwarzają nasiona  / i wieloletnie /nie obumierają co roku ,np dzwonek co roku odrasta z korzeni , 


Przyjaciele i wrogowie 


Pszczoły są skuteczne ,bo przenoszą pyłek ,zbierają nektar .Motyle też pożyteczne ,bo zapylają  kwiaty .Swoją długą ssawką sięgają znaczne głębiej w kwiat niż pszczoły .Ptaki zjadają niektóre szkodniki,np.ślimaki ,jedząc owoce,rozsiewają nasiona .

Wrogowie-mszyce -wysysają soki z pąków , inne zjadają pąki i liście roślin ,lub składają na nich jaja .


Mity i legendy 


Nazwy wielu kwiatów mają swe źródła w ludowych opowieściach . 

Irysy zawdzięczają swoją nazwę greckiej bogini tęczy .Według mitu Iryda namalowala na niebie tęczę ,po której zeszła na doł na ziemię .Irysy wyrosły tam,gdzie postawiłą stopę. Nazwa” irys” znaczy dosłownie ”oko niebios” .


Z kolei zioła zwanego  krwawnikiem  używał Achilles do leczenia ran.Krwawnik zawiera substancje chemiczne powodujące krzepnięcie krwi.


Inna postać mitologiczna - Narcyz był najprzystojnieszym mężczyzną na ziemi. Utopił się w jeziorze ,próbując pocałować swe odbicie w tafli wody.Bogowie zamienili go w kwiat,by jego piękno trwało dalej .


Astry- nazwę wzięły od greckiej bogini Astry.Patrzyła na niebo i nie dostrzegla gwiazd,zaczęła więc płakać ,a jej łzy padały na ziemię i wyglądały jak gwiazdy. Ater znaczy po łacinie -gwiazda.


Tyle niektóre mity .  


Przesądy 


Przesądy są o kwiatach też, a jakże. 


Kiedyś ludzie wierzyli, że kwiaty mogą przesądzić o ich przyszłości -przynieść szczęście lub pecha.


Kalia-nazwali ją lilią  śmierci -miała podwójne znaczenie-w bukiecie ślubnym przynosiła szczęście, ,natomiast w domu przyciągać miała śmierć. 


Rozmaryn rosnący przy drzwiach wejściowych miał wzmacniać przyjaźń.


Lwie paszcze miały chronić przed złym urokiem.


Wierzono nawet,że bratki potrafią uleczyć zawód miłosny,ponieważ mają płatki w kształcie serca. 


Niby stokrotki zdradzały uczucia innej osoby.Mówiło się odrywając płatki ”Kocha-nie kocha” .i można było się dowiedzieć ,co czuje do kogoś dana osoba.


Pożyteczne kwiaty 


Rośliny pożyteczne człowiekowi nazywane są ziołami .Robi się z nich przyprawy,napoje, lekarstwa. Zioła kuchenne -o silnym zapachu lub smaku /gałka muszkotołowa , wanilia/,czy  przyprawianie potraw -liście i korzenie ,np.nasturcji zaostrzają smak potraw .


Lawenda przynosi spokojny sen 


Naparstnica wytwarza substancję stosowana w leczeniu chorób serca.


Dziurawiec był stosowany w leczeniu depresji....


Przyjemne zapachy 


Zapach nadają kwiatom olejki znajdujące się w ich płatkach .W naturze kwiaty wydzielają zapach ,by przyciągnąć zwierzęta przenoszące pyłek .Wiele kwiatów ma jednobarwne płatki,gdyż wabią owady zapachem ,a nie wyglądem. .Kwiaty pomarańcy wyglądają zwyczajnie ,ale mają bardzo przyjemny zapach. 


Nie wszystkie kwiaty pachną przyjemnie/ stapelia/ .


Są też kwiaty bez zapachu ,bo nie wabią owadów.,np.babka lancetowata jest zapylana przez wiatr ,więc nie wydziela zapachu .


Z kwiatów robi się perfumy .


Ciekawostki 


Pierwsi wykorzystali kwiaty  Egipcjanie. Nacierali skórę olejkami kwiatowymi ,a na głowie nosili wonne stożki z tłuszczu i płatków .


Kwiaty w domach to przyjemna woń ,gdy uwalniają swój zapach i zarazem ozdoba. ,oraz zapach świeżości. 


W dzisiejszych czasach  najprostszą metodą uzyskiwania olejków kwiatowych jest gotowanie płatków .Po skropleniu pary uzyskuje się wodę i olejki .


Tylko najdroższe perfumy zawierają naturalne olejki kwiatowe. Inne uzyskuje się sztucznie . 


Inne ciekawostki


Na świecie są tysiące gatunków storczyków .


Najdroższą przyprawą świata jest szafran.


Kwiat o nazwie „mydlinica lekarska” używano jako mydła.


Rzadka roślina „Puya raimondii”kwitnie dopiero w wieku 150 lat,po czym ginie. 


Kwiaty -pean -ciąg dalszy 


Wszelkie kwiecie -nie zasługujecie,  by was ograniczały standardy ludzkie .Możecie podobać się lub nie ,być mniej lub bardziej podziwiane,wychwalane ,dostrzegane,wywyższane .Nigdy nie jesteście przekreślone ,czy niedostrzeżone.


Jesteście jak kobiety od zarania  -macie pączki, dojrzewacie ,przekwitacie .Jesteście i przejrzałe i zwiędłe ,ale jesteście i żyjecie całą pełnią.Czasem jesteście złamane,czy poturbowane, przesiąknięte deszczem.Przypominacie los człowieczy.     


Dlatego nie ograniczajmy  waszej  mowy uniwersalnej .


Trzeba wznieść hołd Stwórcy za ten wielki dar-za kształty ,kolory i przesłania .

Niech wszystkie kolory służą zgodzie i piękności i zacności temu, kto je wręcza,darowuje  i kto je przyjmuje. 


Niech zatem biały znaczy nie tylko niewinność ,czystość ,melancholię,ale i miłość  

Róż- nie tylko miłość sentymentalną ,niebiańską ,ale i tą ziemską. 

Żółty -nie częściową dobrze pojętą zazdrość ,ale i nie  zdradę ,a sympatię wszelką 


A czerwony zawsze  niech symbolizuje miłość i szczęście wszelakie,ponieważ  jesteśmy do tego przyzwyczajeni.


Tak więc pointa ludzi odnośnie kwiatów niech będzie następująca :

Każdy sobie kwiat niech ma wiele znaczeń 

I niech odzwierciedla wszystko bez wypaczeń 

Bo  wszyscy stworzeni jesteśmy do prawdziwej miłości 

Którą wyrażają wszystkie wasze kolory i odcienie- kształty i wielkości 

Które stworzył nasz Pan ku Swej chwale

I radości człowieczej dla zacnej miłości  

Trzeba pamiętać, że więdną też nawet pączki kwiatów 

O czym informują ci z zaświatów 

Niech będą  mocne zapachy kwitnienia 

Niech wszyscy z tego tytułu doznają olśnienia  

I cieszą się ze stworzonego mienia

III. Wiersze  



Perswazja kwiatów i ich zapachów

Kwiaty ślą życzenia i przekazują  pozdrowienia 

Małym i dużym bez wytchnienia 
Perswazje niosą -jakiś komunikat głoszą 

Są łącznikiem między starym i nowym 

Otwierają się w dniu powszednim i świątecznym  

Pełnią wielkie role w różnym wieku i stanie

Któż ich jeszcze nie dostanie 

Cięte i w donicach różnej maści radują lica 

Malowane na obrazkach stoją dumnie w swych donicach 

Strugane w drzewie i na metaloplastach 

W marzeniach i na jawie i innych omastach 

Wiele wyrażają i tylko to co zawsze dobre 

Dlatego należą się pochwały Panu-Stwórcy- nie sobie  

I choć niektórzy ludzie niektóre z nich uczynili złymi

My jesteśmy zachwyceni ich urodami nadzwyczajnymi

I kierujemy się osądami -opiniami naszymi 

Młodym i starym się przedstawiają się  jako miłe wrażenia  

Czasem jako wyraz zadośćuczynienia czy osobliwego marzenia 

W wyraźnych przypadkach niosą długu uczynienia 

 I  dają dobre przekazy -plany i dobre natchnienia 

W nich jest symbolika zaklęta

I moc jakiejś natury jest w nich wzięta 

Każdy interpretuje jak chce i pamięta 

A perswazyjna siła ich zapachu jest nieodparta 

I jakaś pełnia jest w nich  zawarta  

Ktoś pyta -Czy to afrodyzjak ku miłości 

Odpowiedź brzmi  -Tak tej dobrej pełnej zacności

Święci lubią aromaty 

Wielki Ojciec Pio -jeden z największych świętych 

Lubił za życia kwiaty -szczególnie fiołki i róże

Nawet po śmierci jest w nich obecny -każdy to wie 

Pasmo zapachu  emanuje dobrą aurą 

Bilokacyjny - zawsze pomocny i bezpieczny 

Ten patron pokrzywdzonych 

 Trwa ze mną w doli i niedoli 

Modły do niego wznoszę powoli 

I proszę 

O.Pio -módl się za mną
Tak ładnie go proszę  

Odwiedzają  go w San Giovanni Rotondo

Patrzą na konfesjonał sławny 

Kłaniają  przy grobie i pacierze odprawiają 

Nagle jakaś łza sierocie poleciała

I na policzku oniemiała 

Ale oto wstała nagle pocieszona 

Bo ludzi dźwigasz i pomagasz  nawet w noc ciemną 

Jesteś Przyjacielem danym  od PANA 

Wiele ludzi ma   do Ciebie sentyment -od zarania 

Gdy umarłeś w 1968 roku 

Nowy święty dla nas narodził się 

A  nie tylko dla nieba 

I wyprosi to czego nam potrzeba 


Święci w kwiatach 

Św. Tereska z naręczami róż-kocha dzieci i niesie deszcz łask 

Modlą się do niej młodzi i starzy i otoczy ich jej blask 

Wszystkim pomoże jeśli są skruszeni i szczerzy

Św.Józef z liliją na obrazie dostojnie się przedstawia 

I dzierży ten kwiat uroczyście i tu i tam się zjawia 

Przesłanie pomocy  głosi  i podanie ręki 

A my jesteśmy Mu wdzięczni bo zabiera męki 

Często widać Maryję z różą czerwoną czy złotą czy białą lilią 

W sanktuarium na Jasnej Górze widnieją  najpiękniejsze kwiaty

Są jak w naszej pamięci asygnaty i stygmaty 

Są i inni święci z naręczem kwiatów 

Bukiety 

Kompozycje kwitną dziś  na fioletowo

Bukiety świeżych irysów i groszku 

Lub jednobarwne pęki  po troszku 

Gałązki rozmarynu otoczone w koło

Powietrze nie  jest ciężkie jak ołów

Ogromne wiadra kwitnących pędów stoją na podłodze 

Niestłumione emocje jeszcze w dalekiej są drodze 

Świeże brzoskwiniowe kolory zmysłowe w swym wyrazie 

Różne mają jeszcze twarze 

Konwencjonalne gusty i przyjaźnie 

Domagają się stałych wiązanek raźnie 

Apetyty na nie rosną i w dal niosą 

A komplementy tchną prawdziwą  wiosną 

Oszałamiają swą postawą

Są raz wyprostowane 

Raz pochylone 

Czy leżą cicho zgarbione 

Czasem jakieś wyczyniają zamęty i fanforonady 

Ale jest wielelepszych  możliwości bez żenady 

Układania i ścieśniamia w talii i bez zdrady

Dzielenia  się szczegółami bez roszady

Ułożone starannie cieszą oko 

Niosąc  inne przeżycia i wyczucia 

Przyciągające uwagę nieprzymuszenie 

Robią wrażenia nie na pokuszenie 

W formie waloru i barw przecudnych 

Symetrii czy asymetriach złudnych

W stylach równoległych i dekonstrukcyjnych 

 Tworzą namiastkę nowych oka źrenic

P.Bóg kocha różnorodność 

W ludziach i językach -barwach -stylach

Czy  narodach -misjach -poglądach 

Wszędzie przewija się świat form i kształtów 

Kwiaty są jak drogowskazy 

Ukazują drogi dobre i lepsze 

Nadaja się dla serca i do wędrówki 

Do pacierza i do skówki 

Bukiet panny młodej

W bukiecie panny młodej różne kwiaty miały różne wartości  

W średniowiecznej Anglii robiono je  z ziół i główek czosnku

Różne zioła miały swoje znaczenia 

Koper-pożądanie męża głosił /bez znaczenia /

Kolor złamanej bieli może nieszczęścia przynosił 

W bogactwie kolorów i kształtów przeglądął się świat cały

Elegancki krój liter nieprzygasłe głosił teksty miłosne 

Więc nie zatrzymuj się w pół drogi 

Choć wspomnienia wyblakły -mój drogi

Wysmakowany gust o turkusowym kolorze 

W gładkiej i spokojnej toni czystego błękitu

Nabiera nowych zenitów 

Ale któz go dogoni 

Niebo przybiera delikatny odcień błękitu 

A pudrowobiały piasek ciągnie się za horyzont 

A gdzie indziej kwitną orchidee jaskrawymi barwami 

Symbolika obowiązuje nie tylko stronami 

Atrybuty kwiatów

Wiele tajemnic w nich się kryje 

Kto dobrze baczy ten je odkryje 

Swym wdzięcznym kształtem - barwą i aromatem

Wyrażają wiele i nawet nieśmiałego przekształcą

A co ma robić śmiały gdy pięknie pachną

I mowę zgrzebną   niosą i go żachną 

Obdarowują swą szatą niezwykłą 

Jako wyraz pamięci  i wdzięczności

Kwiaty

Kwiaty czarodziejki soczyste jesienne  i uwodzicielskie 

W kolorach wszelkich-żółciach i brązach najmodniejszych

W artystycznych  wyczuciach w  każdej koronie

I eleganckim skłonie  

A  kremowe  wazony z porcelany tulą je do łona 

Robią  więc wrazenie niespełnione 

Zaciekawienie i szczęście nieskończone  

Ale w dali widać  bukiet niebieskich ostróżek

Obwiązany kawalkiem raffi w wyrazie   sympatii

A gdzie indziej róże z gatunku ecstazy 

Zawinięte w firmowy papier brązowy 

A nie celofan wszędobylski beżowy 

Urocze podnoszą swe głowy 

Na znak zgody i urody

Urzekający widok z wielkim niusem 

Chyba się wzruszę 

Oświadczenie

Lekko wygładzone falą skały wystające z przejrzystej niebieskiej wody 

Szemrzą w potoku spienionej wody swe historie miłosne i młodości swobody

Strome klify na krawędzi swiata dodają uroku ceremonii

A wrzask mew krążących po niebie odbiera ostatnie czucia monotonii

W innej scenerii  fale oblewały stromy brzeg 

Dajac poczucie połączenia miłości z wiecznością 

Refleksy światła w brylancie mówiły „tak”-jak strzegł 

Rozszczepiając się na 4 strony świata jakby ktoś  biegł

Gdy tymczasem na ziemi symfoniczny koncert świerszczy 

Wygrywał sprecyzowane oczekiwania i mierził 

Zamulały się twarze i głosy i style jak w mule

A w aparaturze sony i canona dudniły kadry czułe 

Emocjonujące nuty i ekscytujące marzenia

Odbijały się rykoszetem kusego budżetu

Ale zwyciężała miłość stateczna i dobre tchnienia 

Nikt nie błagal -choć głos wydawał się spięty od stworzenia 

Bukiet w arkuszu celofanu był już dość od ciepła przywiędnięty 

Ktoś zapomniał czy nie chciał popchnąć własnej kariery dętej

Impulsywny i bez zastanowienia coś robił po omacku

A tu pęczek krwistoczerwonych frezji przypominał zacięte usta niesmaku

Życie pełne możliwości zawężało horyzont i trwanie

Gigantyczny bukiet astromerii symbolizował przyjaźń i oddanie 

A tu serce jeszcze nieprzekonane dziwne było i niemrawe 

Stanęło na granicy krzyku i posunęło się do milczenia 

Zaciśnięte gardło nagle boleśnie zawyło 

Chciał się wycofać 

Zbierał się na odwagę 

Zdesperowany w końcu uległ

Ale nie mógł już dużej znieść milczenia i rozpaczy

Uwolnić się chciał a nie mógł -to coś znaczy

Zasnute łzami oczy do nieba podnosił 

O zmiłowanie dla siebie usilnie prosił 

Teraz nie  manipulował a się ukorzył

Cios był mocny i go na barki złożył

Ale co to-obudził się 

Urojenie i udręczenie znikło 

Nadchodziło uzdrowienie 

Odsapnął przywalony sytuacją

Ale uśmiechnął się pod nosem  

Na ten niespokojny płytki sen

Zaczął życie jeszcze raz -inaczej

Książka i kwiaty

Książka -twój przyjaciel 

Nie zdradzi i nie wyszydzi

Dobrze drogą poprowadzi 

Wiedzą i zacnością zadziwi

Jest jak kwiat co piękno i orzeźwienie niesie 

Może nowe natchnienia  i impresje  wniesie

Zniewala na pewno są urodą 

I każe iść zawsze do przodu 

Oba niezapomniane 

Ludziom dane i zadane 
W swej urodzie piękne i przenikliwe 

Oddane sprawie-osobliwe  

Kwiaty i kwiateczki

Kwiaty i kwiateczki zawsze dobre dla Mateczki

Czasem wyglądają ładnie i ładnie pachną 

Mają swą wagę i rozmiary i wstążeczki 

Są różne okazje i pogody

Nawołują do zacności i zgody 

Na różne  sublimacje 

Ale nie na zwody

Zaproszenie  

A tu białe tulipany stoją w wielkich przezroczystych kulistych wazonach 

I wdzięczą się do wiosennego słońca w swych własnych ozonach 

Rdzawe róże w witrynach sklepowych czekają na weselne gody  

A wyraziste białe lilie przydają   stołom nastrojowej subtelnej mody 

A wszystko dzieje się dla zwykłej i niezwykłej urody

Niewymuszenie w symbolu czystości i płodności zapraszają na zabawę 

Ale kwiaty znają historie triumfów i rozpaczy i zwykłą trawę

Nieprzewidywalne zwroty akcji mogą być na dobrą miarę

Gdy spontaniczności czy szczerości nie ma w nadmiarze

I miłość zenitów w magii chwili ma zacne twarze

Zamiast

Zajęta pracą westchnęła czule 

Czytając w swych myślach strof wiele 

Zawiłe sytuacje widziała przed oczami 

Stłumiła westchnienia irytacji i owych  sympatii

Ale czas  nie kłaniał się złym aniołom

Nie podszywał się pod wizerunek złego 

Podążał naprzód bez tego onego

Odzyskiwał zdolność mówienia 

Niegdyś nie wiedli rozmów bez końca

Nie widzieli ostatnich zachodów słońca

Nie wsłuchiwali się w sen fal morskiej toni

Nie poczuli przypływu radości woni

Nie było ciepłych wspomnień i uproszczeń 

Miłych uśmiechów i zacnych spojrzeń

Było rozstanie  i pożegnaie z domem 

A potem tropienie bez żennady z niby fasonem

Zabrakło spacerów w parku i na ulicach

Skupienia i dobrej woli w swych źrenicach

A świat się przewalał bez kokieterii muskających 

I zastygał w wahaniach nieustających 

Gdy wreszcie plusk odbijał fale za oknem 

W tajemnicy głębokiego morza i ostatnim dnem 

Coś zaczęło  łączyć się nagle z horyzontem 

Ale nie była to już ta samo uczucie podniebne  

W ogrodzie 

Na rabatach aksamitka wąskolistna krzakiem stoi

Kwitnie obficie nieprzerwanie od wiosny do jesieni

W swych atrybutach ma wiele miłości

Stokrotka pospolita obok rośnie -wielce  szczęśliwa 

Wdzięczna -mruga mnóstwem kwiatów 

Choć nie posiada  tak wiele asygnatów 

W oddali niecierpek Balsamina

Swymi kameliowymi pełnymi kwiaty

Niezapomniane chwile wspomina 

A ja przechacham się po ogrodzie 

Marzenia snuję jak w prawdziwym grodzie

Podziwiając kwiaty i będąc ze wszystkimi w zgodzie 

Na balkonach 

Na balkonach zwisają begonie tworząc kaskady wielobarwnych kwiatów

Wszystkie w ciepłych kolorach odbijają się o  domy i mury ogrodów 

Dają nowe fluidy i radość domownikom i przechodniom 

Świat się przez nie lepszy rodzi i śmieje się następnym dniom

Ktoś przystanął i patrzy jaki gust ma właściciel balkonu 

I czy mu z oczu dobrze patrzy i czy nie ma skłonu 

A co przechodzień zabierze ze sobą czy tylko uczucie i gust 

Czy jeszcze co -może dla Pana  szacunek - no  cóż

Oj, kwiaty miłe, ileż wy dobrego zrobiły

Oj ,kwiaty miłe, ileż wy dobrego zrobiły 

Pogodziły zwaśnione strony

Ukłon złożyły komuś natchniony

Chłopak z Wami się pannie oświadczył

Mąż żonie wręczył i za jej troskę nad nim się mile wdzięczył 

Córka mamusi je dała i wiele przez to miłości zyskała 

Każdy przed Wami  i się ugnie 

Taką mają moc niechybnie

Energią tryskacie  i na nas ją wyzwalacie   

Radości niesiecie choć  nie tylko królewskie róże się zwiecie

Ale i inne kwiaty niezapomniane jesteście w zenicie 

Niech wszystkie  pachniecie  ale nie skrycie 

Bądźcie też listem w czas smutku i trwogi

Gdy bolą ramiona  i dusze i nogi 

Personifikujejcie   czasem  osoby 

Realizujecie  marzenia -te małe i te duże 

Nawet te zastygłe już w zakątkach zapomnienia 

Które  nigdy nie przebrzmiewają bez zmrużenia 

Małe storotki  delikatne o zapachu osobliwym

W pięknym domu na stole pieścicie  mój wzrok  przenikliwy

I wydajecie z siebie  całe opowieści i pocałunek  tkliwy 

I choć więdniecie co jest koleją natury i  przemijania 

To w sercu zostawiacie ślad osobliwy nie do omijania  

I do zapominania 

W ogródkach 

W ogródkowych rabatach jakieś kwitnienia trwają  od rana 

Jak wiatr niesie -to wieść od dziś niesłychana  

Już dzisiaj rano wszystkie wcześnie  wstały 

I  wychylają swe małe i wielkie głowy i jakby oniemiały 

Patrzą kto tam za opłotkami idzie w gości 

 Dyskretnie spozierają panny bez płot 

I inne kwiatuszki co są jeszcze zaspane wprost

Ale już chcą być kochane 

Inne już roześmiane rozsiewają wszelkie  fluidy

Wabią postawą i grają na cytrze na niby 

 Są i  do gier różnych skłonne ale teraz przekrzywiają lica 

I  w  słońcu złocistym człowiek chętnie do nich kica

I z nimi rozprawia o różnych  bajerach z nica 

Jeszcze inne wdzięczą się czule i niosą inne wonne etery

I nawet swą postawą uskuteczniają śmieszne blagiery  

Nastrajając optymistycznie zwabiają sąsiada czasem podstępnie i chytrze 

I nic sobie z podstępu nie robią i nic im się nie wydrze 

Realizując marzenia niekiedy robią coś od niechcenia 

Czasem żegnają ale nie bez znieczulenia 

W nich urok jest pewien i pełnia i czar na schwał 

W swym ożywczym charakterze  i subtelni 

Ulgę przynoszą i radość wnoszą 

Okazji na ich darowanie może być wiele   

Niekoniecznie musi to być zaraz ślub czy pogrzeb w kościele 

Ich przesłanie jest czytelne -chcą być darowane i wręczane 

W pewnym dobrym tonie i zgrabnym  rytuale 

Są miłe i chcą cieszyć 

Powiadać -dzień dobry -na dnia powitanie 

Na powitanie gości  patrzących  na nie

Kryje się w ich  płatkach bławatnych

Wielki czar nie tylko przyjaźni bratnich

Wielka miłość i dobry ton żywych nacji 

Migocą świetliki

Migocą świetliki 

Grają świerszcze 

Słychać chrabąszcza 

Czas na medytację i spacer nie bez końca

W taki czas nie ucieknie się od swoich win 

Tylko nie rób tych dziwnych min

 Na Jasnej Górze

Na Jasnej Górze dzwon dzwoni od rana 

Woła na mszę św.swoje dzieci radością wzięte 

Bo tron swój tu sobie obrała Królowa Polski - Najlepsza z Matek 

I chce przytulić do serca wianuszek swych dziatek 

Choć nie było tu objawienia i nie narodził się żaden święty 

To konfesjonał narodu i duchowa stolica kraju nawet bez mięty 

To po Lourdes i Fatimie największy ośrodek Maryjny w Europie 
Zważ na to co się zowie 

Klasztor opisywali literaci sławiąc to miejsce różnymi słowy

Tu piękno ducha współbrzmi z urodą ciała 

Melodie Maryjne słychać z daleka i fanfar odnowy

Potęga obrazu przywraca nadzieję i  życzliwość dała 

Z cudownymi mocami i miłości sztandarami 

Każe iść naprzód bez darów i z darami 

Fanfary rozbrzmiewają podczas odsłaniania obrazu 

Niemożliwe staje się rzeczywistością zrazu

Złota  róża wisi koło Obrazu Jasnogórskiej

Jako przezent od papieża Jana Pawła II wielkiego pasterza

W zawierzeniu Totus Tuus i unosi się do nieba 

Tak i nam działać zawsze i wszędzie trzeba 

Białe zdobią często ołtarza stół  honorowo podnosząc swe głowy 

W zaszczycie nie lada jako wyraz miłości do Niej

Ludzie przynoszą i czerwone z intencjami dziękczynnymi

Czy zwykle  bez okazji ale żeby pocieszyć i ulżyć doli płaczącej Matki

Pan sam wkracza w bieg wypadków 

 Pan sam wkrocza  w bieg wypadków i objawia swą wolę 

Skierował moje oczy na tekst o O.Pio 

Czyli go wyznaczył do wyjaśnienia mej sytuacji  

ON dał mi tego  świętego żeby  prawda wyszła  na jaw

Doczekam się więc za życia prawdy 

Ojciec Pio-patron prawdy  

PAN  wszystko widzi-to jedyna sprawiedliwość 

Jest nieprzekupny i niestronniczy

Nie da gnębić i więcej poniżać swego ludu 

Kropla żółci się już przelała

Dobrnęła do nieba i zapłakała 

Dlatego Pan daje świętych od poszczególnych  spraw bratnich 

Święci -ciemiężyciele demonów wyrywają dusze z ich szponów 

Smutno kończy się każda historia którą kieruje szatan

Prawda jest nieśmiertelna a kłamstwo zginie 

Są ludzie którzy niosą winy w sobie nie do naprawienia 

Niosą poczucie krzywdy zadane komuś w czasie istnienia

Nie da się przekłamać rzeczywistości i ukrywać jej przed światem

Pan porządkuje i reguluje wszystko dla naszego dobra 

Lepsza najgorsza prawda niż niepewność zła

Ojciec Pio

Ojciec Pio- wielki święty – Włoch -mój Przyjaciel

Odwiedziłam go w San Govanni Rotondo swego czasu

Pokłoniłam się Panu i jego doczesnym szczątkom 

Poprosiłam Pana i jego o pomoc 

A Pan mnie dlugo nie  wysłuchał 

Aż po dziesiątkach lat modlitw w tym sławnym miejscu

Ksiądz mszę św. w 2011 roku odprawił w mojej rodziny  intencjach 

Takiej wielkiej łaski ja doświadczyłam -mały człowiek

Niebo się o mnie i moich  upomniało po wielu przejściach 

I spełnił się zapis Biblii ”Wszystko ma swój czas „

O.Pio pewnym znakiem wielkiej nadziei dla udręczonej ludzkości 

W posłannictwie Bożej miłości pochyla się nad bliźnim w swej zacności 

Przybliża przyszłość bo posiada znajomość rzeczywistości 

Która przekracza granice czasu i przestrzeni i nicości 

Widzi wszystko w Panu Bogu i wiele przemieni

Pan go wtedy wysyła z nieba by pomógł czyjeś duszy się zmienić

Szczególnie pomaga ludziom cierpiącym i skrzywdzonym

Za jego pośrednictwem  tajemnicza dobroć podnosi czóła znużone 

Uwolnić się można za jego pośrednictwem od  zła i szatana 

Uwolnić może od udręk i utrapień i innego miana 

I pomaga w zwalczaniu kłamstw złego i ludziom prawdę  objawia 

Uśmiecha się do tych których wybiera sam Bóg na jawie 

Jest Jego narzędziem i wysłannikiem który pomaga zaraz i już 

Tylko do niego się pokornie zbliż  

Lubi róże i lilie i fiołki -zapachy tych kwiatów rozsiewa jako znak nieba 

Swą obecność zaznacza w ważnych sprawach zapachem najsłodszym z możliwych 

A prawdziwa troska o bliźniego zaczyna się od jego duszy 

Od wierności nauce Chrystusa a nie katuszy 

Pan niesie dobro-zjednoczenie w miłości i pokój  i szacunek 

Robi też obrachunek z tego co zadał i nakazał 

To diabeł niesie podziały i nienawiść i depcze godność 

Nie ma uczucia ani litości i oszołamia przeciwnika 

To zły dokonuje niesprawiedliwości 

Ale jego moc jest ograniczona 
To Pan jest największy i  go zwycięża

Sięgnij do tego oręża 

Gdy człowiek się modli i  pokutuje i  umartwia się 

Pan oczyszcza ziemię z tego zbędnego czarta
Nikt przed nim nie jest bezkarny 

Nikomu nie kazał grzeszyć i być marnym

Pan widzi w ukryciu i oddaje tobie 

Idzie obrona Pana wobec udręki szatana

Zło nie jest anonimowe ale jest antyreligijne 

Uderza w osobę P.Boga i w Jego misje 

Grzesząc ściąga się na siebie nieszczęścia 

A grzechy pociągają kary i cierpienia

W  trudach  życia są różne dolegliwości 

Każdy katolik o tym wie i nie powinien czynić złości 

Pan wydaje sprawiedlliwy i miłosierny wyrok dla oczyszczenia duszy 

Oddaj się Panu a Pan pomoże 

Nie lekceważ objawień Nieba 

Obserwuj Pana i zobacz co zamierza i dokonuje 

Zobacz siebie w prawdzie 

P.Bóg jest Bogiem niemożliwego 

Oczyszcza serce 

Nikt przed Nim nie jest bez winy 

W każdym doświadczeniu szukaj woli Pana 

Jego najważniejsze atrybuty- miłość i miłosierdzie

Walcz  o prawo do własnej godności 

Postępuj kroku ku sprawiedliwości 

Staraj się bardzo choć czasem nie wychodzi 

Nikt nie jest doskonały i nikt się nie trwoży 

Ale owoce odkupienia już widać w życiu 

Tylko je zauważ w swoim byciu 

Barwne kwiaty 

W barwnych kwiatach  przegląda się świat cały 

Niedościgły a nawet  trochę  oniemiały 

Czarują blaskiem i wonią 

Czasem i mi się pokłonią

Coś w nich jest takiego -sam nie wiesz co 

Ale na nowo patrzysz i honorowo odkryjesz -kto

Czasem osobowo i bezosobowo 

Ale zawsze na nowo


Okazji jest co niemiara

Kto dał, a kto nie- ten jest z dala 

Czy oszukują nie wiem 

Stanowią dobre wzory

I te kwiaciarniane i polne 

Są do wszystkiego naprawdę zdolne 

Urocze i różnokolorowe wszystkim czynią dobro 

Są mądre bo wiedzą że dobro powraca pod różnymi postaciami

O każdej porze dnia  i nocy 

Cieszą oko 

Przez nie przewija się cała plejada myśli i pragnień

I wiele innych zagadnień

W nich urok i ulga jest zaklęta 

One rozrywają różne pęta 

Młody  las

Bukowy zagajnik nad naszym stawem wabi piechurów raz za razem 

Wiązami wysadzany rozległy  trawnik przed domem 

Nie ma takiej mocy z rezonem 

Odczuwa się bliskość młodych sosen 

A serce wali jak młotem

Przejęty głuchym i tępym łoskotem w niewyobrażalnym bólu 

Podąża do domu  pogrążonym   w mroku 

W niezgrabnych gestach i urywanych słowach 

W przenikliwych  oczach i jasnych dąbrowach  

W dziwnym błysku w oku kryje się  nerwowość 

Wymienił z młodnikiem  znaczące spojrzenia 

Zobaczył znów nowe nasadzenia  sosny i kępy dębów 

Wieczorne niebo odbija dawną trwogę w stawach 

Harmonia barw jest tu już kulawa

Bo rosną krzaki głogu

Urok kwiatów 

Urodziwe kwiaty otwierają wzrok na nowy świat 

Z nimi łatwiej przeżywa się życie i nas

Czasem wracają do korzeni wywołując sentymentalizm 

Innym razem są odważne i zachęcają do pasji 

Każą poznawać nowe realia 

Dekorują też groby bliskich 

Mają też inne prestiżowe zajęcia i  wszelakie wzięcia 

Chętnie idą w zamęścia 

Żegnają  kogoś  rumiankiem i przylaszczką 

I powitają nocą  inną wonią  -przytulaszczką

Nawet mrok i świt nie jest im obojętny 

Nie stają się  komercją majętną

Sa prawdziwe w swym kolorze i wyrazie 

Dają barwne życie  i dobre twarze

Niektórzy nabijają sobie nimi głowę 

Wybierają i zestawiają

Innym animuszu dodają  

Miłych ludzi sobie wybierają 

Układają się w bukiet i pojedynczo 

W gromady przeważnie dla zasady

Wyrażają wiele -nie tylko emocje na czele 

Połykają rozdrażnień wiele 

Bakcyl pisania o nich nie zapomina 

Przewija w powieści i baśni-i tak trzymać  

Człowiek rozumie ich rytuały bez nazwania 

I ich miłe poczynania 

Czasem najduższą przygodę w życiu znaczą 

Opiewając  smak wolności  i ...tak patrzą 

Nawet notorycznie wręczane -nigdy nie są zapomniane 

Budzą też nowe życie a są i wręczane skrycie 

Są na pewno przymilne a może i zazdrosne  

Głoszą chwałę i niosą wiosnę 

Przypominają o rocznicach i błękitach

Starych sprawach i zenitach

 Ale nie ma nic za nic

Odpłacają   się dobrem wszelakim-niejednakim

Jak za pan brat weź je pod rękę 

W pogodzie i poniewierce

One ci podszepną dobrze i pomogą 

Serca drogie na dobre otworzą 

W złym losie będą ci pociechą 

Możesz je zanieść do kościoła 

Poprawi się wtedy twoja  dola 

I wszystko inaczej postrzeżesz pod strzechą 

Bo któż jest nieczuły na piękno

Stworzone na ziemi i w niebie 

Ja nie znam nikogo takiego 

Nawet takiego który jest w potrzebie 

Od wiosny do jesieni

Pierwiosnek fioletowo-niebieski czy granatowy o żółtym pręcie 

W zapachu perfum pojawia się u progu i ma od razu wzięcie 

Czy głosi rychłe zamęście czy zimę ma z głowy

Oto się nie martw tylko idź w osnowy

Na wiosnę też śniadek wiechowaty oko pieści 

To ziele młode i giętkie i czar niesie niewieści

Wnet i żonkil-rodzaj narcyza swe bulwy otworzy 

Krzaczki też puszczą pędy i zażółkną kwieciem 

Idzie wiosenka 

I się kolorami mieni 

Za czubkami sosen wieczorne niebo odbija się w stawach 

Harmonia barw nie przewija się w żadnych  wadach 

Słońce zachodzi czerwoną łuną 

Rozsiane po dolinie stawy sobie spokojnie płyną 

Zdrowe kawałki ziemi w słońcach i krajobrazach 

Przewijają  życie w swych przekazach  i barwach 

Na polach  melonów cykady i żaby kumkają

Pola lawendy -kępy krzaczków też  dobrze się mają

Winorośle Prowansji 

 Winorośle  w swym znaczeniu teraźniejszym i wiecznym

Tchną powietrzem czystym w klimacie  suchym statecznym  


Słychać nawet zjadliwe żądła  naszej  osy 

A ktoś nabija nie tylko swe wielkie trzosy 

Winnice skończyły pracę ale nie życie 

Teraz marzą o odpoczynku skrycie 

Potem beczki leżakują w piwnicach 

I wdzięczą się różnobarwne płyny w butelkach-źrenicach

Czekają niecierpliwie na swoją kolej we frasunkach

Słychać co rusz  wybuchy woni w kadziach i na półkach  

Sygnalizują się różne wina o różnych bukietach 

Tu  fiołkowe czy malinowo- morelowe w swych podnietach 

Radują serce i oko i chcą  na stoły 

 I za nic mają innych mozoły

A tymczasem jeszcze degustator studzi ich zapędy 

I zaczyna  swą pracę choć go ręka swędzi 

W degustacjach wydyma  policzki 

Mierzy w ustach i waży  krople cieczy

To ściąga wargi i nabiera do ust powietrza 

A wino opływa język i zęby bo tak trza

Przełyka i wypłukuje i nawet wypluwa 

Taka to czynność a nie żadna zguba 

Kilka razy kosztuje przefiltrowane grona 

Absynt-niebezpieczny-tak to gra od łona 

W swym zielonym likierze halucynogenny-

 70 % alkoholu-napędny

Pod jego wpływem Van Gogh-obciął sobie ucho 

A Verlaine zastrzelił Rimbauda na sucho

Dziś jest inaczej 

Alkohole nie są inne ae są i czyste i łagodne 

Pachnące i zdradliwe i na tę sama niwę

Nie wchodź z nimi w komitywę 

Już kieliszki jak pękate brzuśce na krótkiej nóżce 

Czekają na stole jak na miękkiej poduszce 

Uczta się wnet szykuje

Swą zachętą emanuje 

A w niedzielę biała koszula i spodnie co się zowie

Czarny krawat jak sznurowadło-to się wie

Śliwkowa kamizelka i słomkowy kapelusz 

I  nie w garści animusz ale jakiś niesłabeusz 

Już gotują na oliwie smakołyki przednie 

Na stół wjeżdżają wieprzowe pasztety podniebne 

I  kawior i szynka że aż raduje się minka 

Tanie zioła  i warzywa oraz wędzony łosoś spod kominka

Je się tu zimne faszerowane mule 

Więc uśmiechnij się do nich czule 

Wieprzowiną raczą  w sosie truflowym 

Kurczaki są w sosie pieczarkowym 

Czasem  wnoszą  domowe sorbety i desery 

Któż to wszystko oddzieli

W  klimacie  jedzenia i  historii ziemi

Rozmyślnie nikt nic nie zmieni

W zwyczajach czy zabawach-kręglach 

Przewijają się  czerstwe twarze w swych uwięzłach 

W tłumionym łoskocie muzyki

Wznoszą się radosne krzyki 

W brzękach wiodą swe ciche dialekty 

O obfitości  zbiorów i win innych sekty

Piją szampany od 5 do 7 stopni 

Jak zapisano w wyroczni

Ktoś już chłodzi wino czerwone

Odkorkowuje różowe 

Merci, Provance!

Tajemnice kwiatów 

Kwiatek  ma płatki-czy są  jak bławatki

Czy  są  piękne i gładkie jak jakieś natki 

Kwiatek czasem ma słupek górny i dolny 

Kształt i kolor ale nie namolny 

Co sprawia że to róża  a nie słonecznik 

Czy jakiś różanecznik czy miecznik

A tulipany -tulą do pana panny 

A nie niespełnione uczucie jakiejś Zuzanny

Jedno jest pewne -nieszczęśliwej  miłości  nie niosą

Swym jestestwem zawsze  radość i dobro głoszą 

A takie goździki -czerwone czy białe 

Otoczone bywały kiedyś  pogardą nad miarę

Niby też niosły zapowiedź niespodzianki 

Są jeszcze teraz spekulacje i inne widzianki 

Moc kwiatów -zawarta jest jednak w szczerych  intencjach 

W zapachu chyba i  delikatności płatków i ważnych sentencjach 

Może w kolorze i kształcie barwnika czy fasadzie  łodygi

Nie trzeba w to aż tak wnikać i brać je nawet na migi 

Taki kwiat japońskiej wiśni 

Co nieraz się śni 

Czy ulotny jest moment ich piękna 

Trwa  podobno aż do zamęścia 

A kwiaty pospolite

Czy  rzadkie i tropikalne 

Czy krótko kwitnące i delikatne 

Czy też są w zenicie -jaka teorię macie 

Może o  liniach pełnych 

O cieniach  subtelnych

Obwódkach porażająco pięknych 

I zawsze subtelnych

Czy skupiają wszystkie wartości

 Którymi się trzeba kierować w życiu bez złości 

A ich artyzm aranżacji 

Dobór kwiatów w ich gwarancji

-A barwy zważ to sobie 

Kwiaty -jasne -czy to symbol kobiecości

Ciemne- czy symbol męskości

Uliczki

Gdy słońce wytaczało się na niebo i wessało mgłę falistą 

Brunatne żagle kutrów rybackich  wypływały w morze ławicą tłustą 

Opływałyjeszcze  starą przystań i odskakiwali od nabrzeża 

A pobożbny śpiew rybaków  rozchodził się tu i tam i wprost do nieba 

Same osobliwości trwały jeszcze długo i unosiły się w powietrze

Ale oddalenia od linii brzegu zmieniały nowe rzeczy na  metrze

Gdy słońce przetoczyło się na II stronę nieba 

Zapadnięta  powieka zaczęła drgać -walcząc o kawałek  chleba 

Przypominały jesienne drzewa o zmierzchu 

Przypominały jesienne drzewa o zmierzchu

Jakieś zadania zostające na wierzchu 

Szumiały sobie leniwie 

Lepiej nie mieć przeszłości dziwnej 

Trwałe zadowolenie kto da 

Życie w oddaleniach nie trwa 

Chwile troski i widmo własnej klęski 

Niech nie podąża w te stare męki 

Targ kwiatowych roślin 

Targ kwiatowy otworzył dziś swoje podwoje 

Cebulki krokusów lub żonkiliczekaja na swą kolej 

Małe łopatki ogrodowe  lśnią czystością 

Ziemię czarną ogrodniczą bierz na swe włości 

Doniczką mrozoodporną nie pogardź

I inne akcesoria na dziąłke swa sprowadź


Zabawa w kolory

Zabawmy się w zgadywanki kolorów bez amorów 

Ukute przez ludzi nie kwiaty a według ciekawych wzorów 

Biały-  symbolizuje niewinność i skromność i czystość 

Czerwony- miłość romantyczną i szacunek  oznacza 

Niebieski- wierność ci przeznacza 

Różowy- szczerą przyjaźń i przywiązanie i delikatność oraz czasem naiwność głosi

Fioletowy -pożądanie wszem i wobec swym kolorem obnosi 

Żółty- zazdrość złą oznacza ,w innym kontekście nadzieję 

Pomarańczowy -nie  można stracić głowy ,choć źle się dzieje 

Jaki kwiatek mi dasz-będę się z niego cieszyć

Bo z serca twego obfitego będzie dany  

I  choć nie rozważę żadnych kontekstów za czy przeciw 

I moje lico się rozjaśni w mig

IV .
Alfabet kwiatów w poezji 

Akacja 

Pięć  płatków małych ukrytych 

Jak  miłości różnych w ogromnym pręciku  skrytych 

Chce się je chronić jak dobrą przyjaźń 

To  dobra myśla a nie  zła jaźń

Aloes

O kaktusach i liliowatych wiele mówiono 

Co drażniło niby  człowieka oko i łono

 Ale jest bardzo zdrowotny

Może nie zawsze napotny

Czasem psotny i gramotny

Syty i obyty 

Ale  zdrowo spożyty 

Da swe nowe ryty 

Azalia 

Niby ulotna pasja dla nie mnie 

Ale kartki okolicznościowe z nią  w tle

Nie zalegają półek choć jest czasem źle 

I na dnie swego jestestwa cieszą się nawet we mgle 

Ze nie podlegają płaszczyzny na magle 

Bez 

Bez -bladoróżowy czy biały i fioletowy 

Pojedynczy czy gromadny -ale pachnący i marzycielski 

Tworzy szpalery ogrodowe 

Gdzie dumnie stoi i jest zasadny 

Rozrasta się obficie i skłania gałązki

Jako znak swej tajemnej spiączki 

Wręczany szaleje wprost ze szczęścia 

Czy lubisz takie z kwiatami zamęścia 

Begonie

Są pełnokwiatowe -jasnoróżowe i ciemnoczerwone 

Wysadzane wczesną wiosną bez znieczulenia 

Stoją dumnie w płaskich skrzynkach  lekko ocienionych 

Lub na stanowiskach w rządkach stoją zamarzonych 

Rozświetlając tarasy i balkony potęgą swego  mienia 

Niespotykana w nich tkwi  siła kwitnienia 

O pastelowych  barwach i obfitym  kwitnieniu

Nie do wzgardy w czas kwilenia i zachodu


Są wielobarwne i czyste i niezwykłe 

Posadzone na podłożu torfowym 

Kwitną długo ku uciesze braci 

-Na ,na Ci...

Bratki

Różnej są maści niby te pospolite macoszki 

Krwawoczerwone -mówią niby -Pomyśl o mnie 

Przystrajają groby bratnie na cmentarzach 

I w marzeniach się nieraz przewijają 

I dobrze się wszędzie mają

Chryzantema

Chryzantema -żywotność niby oznacza 



-czerwona- miłość namiętną przytacza



-żółta- oznacza miłość bez wzajemności 

Tak czy owak kwiat jesieni -stoi dumnie w wazonach na fortepianach i stołach 

Na makatakach i w asygnatkach 

Cynie 

Cynie wysokie i  stateczne i różnobarwne mówią niby jednym głosem 


-Opłakuję twoją nieobecność 

Ale jak to -przecież wesełe ich kolory nastrajają w inne amory  

Więc zmienię nastawienia i przydam im dobrego tchnienia 

Dalie

Dalie kremowe smętnie schyliły dziś głowę 

Na inną idą osnowę 

Ale im nową drogę wyznaczę 

I wcale nie kraczę 

Dziewanna


Odważ się wreszcie 


Jestem tu przecie 

Fiołek

Fiołek oznacza wartość i pokorę 

To ulubiony kwiatek o.Pio czyli jednego z największych świętych -patrona prawdy 

Ich  słodki zapach pojawia się w miejscach szczególnie ważnych 

Gdzie obecny jest o.Pio z dopuszczenia P.Boga 

I odkrywa przyszłość  człowieka na całego 

Floks

Floks mówi -nasze dusze są połączone ale na jak długo nie wiadomo 


A kiedyś oznaczał coś o czym wszyscy wiedzą


Czy też przed czy za miedzą


Nie dochodzę tego 

Frezja

Frezja to niby trwała przyjaźń 

Czy to tylko asygnat czy prawda niechybna 

Czy jakaś inna jaźń

Fuksja 


Fuksja oznacza pokorną miłość

Czy taka istnieje w tym świecie 

Moze o tym wiecie 

Gardenia

Gardenia -kwiat taki wspaniały

O zapachu nie wspomnę bo jest oniemiały

A taką rolę ma niewdzięczną 

Głosi  wyrafinowanie w każdym calu 

Dodaję -czy z przymrużeniem oka 

Idź w życiu  pomału 

Gerbera

Gerbera  wyrazem sympatii dla kogo 

Przyjaciela czy wroga każdego 

No może kolegi miłego

Goździk

Goździk czerwony-budzić ma podziw 

Choć był kiedyś niewdzięczny rolą swą i dolą 

Żółty-nie oznacza już nawet pogardy ani wzgardy 

A biały-jak zawsze symboli swych  nie stracił 

Oznacza niewinność  i słodycz przecie

Przecież o tym wiecie 

Groszek pachnący 

Groszek pachnący na patyczkach lub wijący się na rabatach 

Oznacza subtelne przyjemności

Ta etykieta przywarła i ma się dobrze

Choć czas ucieka jak w kobrze

Heliotrop

Heliotrop to szczere przywiązanie -od kiedy i do kiedy 

Czy ktoś  na to pytanie odpowie od biedy

Hortensja

Hortensja swe  beznamiętności szczere czy nieszczere nosi 

I z takim przesłaniem się wszędzie z powodzeniem czy bez -obnosi

Hiacynt

Hiacyncie liliowy ,wybacz mi, proszę

O łaskę tę pokornie wnoszę

To nie oznacza ulotności i nietrwałości

A żal i chęć przeprosin w żałości 

Na ścieżce życia pachnącej lepiej się dzieje i myśli 

Gdy człowiek jest w miłości a nie jest w nienawiści

Irysy

Irysy fioletowe,chabrowe  czy białe niosą wiadomość jakąś 

Czy pogodną czy miłą nie wiem ,bracie 

Pamiętaj jesteś w drodze 

I wszystko przydarzyć ci się może 

Nie ulegaj zbednej trwodze 

Jaskry

Jaskry 

Nimi  promieniuj wdziękiem wszelkiem

W pięknej aurze i podzięce 

Kamelia

Kamelia wszem i wobec głosi 

Moje przeznaczenie jest w Twoich rękach 

To nie jest chyba nieszczęśliwy kwiat

Choć przeżegnało go już morze lat

Konwalia- 

Konwalia -czy  pokorę i nieśmiałość głosi

Kto to wyjaśni i się sam zgłosi 

Krokusy

Krokusy - jasnożółte kwiaty z ciemnymi amarantami

Chcą być darowane z prezentami 

Choć są pod ochroną też mają  marzenia

Żeby ktoś je zauważył i w nie uwierzył 

Lewkonia

 Stałość uczuć wyraża i niczym się nie zraża

Trwałą życia ścieżką podąża i nikogo nie spotwarza

To kwiatek miły i pewny na życie 

Zobaczysz to kiedyś w zenicie 

Lawenda

Lawenda niby nieufnością zionie 

A polami obfitymi tonie  

Piękne ma barwy i kształtami podnieca 
W kąpielach stosowana siły przymieca 

Szuka prawdziwego od wizerunku speca

Który by ją docenił i uwiecznił

Opinie zmienił i ustatecznił

Lilia

Lilia w swym majestacie i niewinności   i czystości  

To prawdziwa przejrzystość i dobre włości 

Lilia królewska nawet ma spiczaste płatki 

Nie urwała się w żaden sposób tylko z natki 

To chyba najpiękniejszy kwiat Maryjny 

Oznacza cnotę pożądaną w świecie w zakresie czystości 

Bez niej nie ma niewinności i  miłości i innych wartości 

Lobelia

Lobelia podobno nieżyczliwość wszelką asygnuje 

I się niby nigdy zbytnio nie prostuje 

Ale jest to błąd dla niepoznaki

Bo jest piękna-a tak źle o niej nie myśli ten i owaki

Lwia paszcza

Lwia paszcza dziwne ma miano 

 Przypuszczenie wszelkie oznacza i nigdy się nie stacza 

Jakieś trendy od wieków ciągle nowe wykreśla i wyznacza 

W żadnych złych rzeczach się nie macza

Magnolia

Godność czyjąś afirmuje i ciągle się wdzięczy i prostuje

A swoją postawą wszystkich dziwnie animuje

Szokuje i frasobliwie -zatrzymuje i zajmuje  

Miechunka rozdęta

Miechunka podobno  podstęp kryje 

Ale kto to odkryje

Ma takie piękne miechy 

Na pociechy 

Mimoza 

Mimoza -wrażliwość rozsiewa wokół i nie na przekór 

Śpiewają o niej pieśni i stoja za nią jak mur i znój 

Więc nie dziej jej na części 

A odpłaci ci się w pieczęci

Mirt

 Mirt nie tylko miłość  na głowie oznacza 

Wkracza w różne dziedziny i wdzięki swe roztacza 

Pięknie i świeżo pachnie nie na mór 

Ale jak prawdziwy niebiański zdrój

Nagietek

Nagietek to  żal-to na pewno kłamstwo oczywiste 

Wcale nie wieczyste zaiste 

Nagina się to ma w nazwie

Ale jak jest naprawdę 

Naparstnica

Naparstnica -nieszczerość rozsiewa

To jednak głupstwo

Ona wcale się nie gniewa 

I niesie inne fluidy 

I nie ma na uwadze  zgubnej dzidy

Narcyzy

Narcyzy jako zwiastuny wiosny wychylają głowy 

Te śnieżnobiałe płatki z pomarańczowym obrzeżonym żółtym oczkiem

Przypatrują mi się uważnym swym przenikliwym wzrokiem 

Łagodzą błyski złości i inne ludzkie nicości 

Znikają wtedy złe wspomnienia i pojawiają się nowe marzenia 

Patrząc na nie zelży się  ból w życiu i istnieniach 

Te kwiaty-czarodziejki  przynoszą prawdziwe ukojenia

I nowe zauroczenia

Taki na przykład narcyz żółty czy biały

Nowe początki ogłasza i w nich się nie zatraca 

Nasturcja

Nasturcja podobno patriotyzm głosi wszem

I wobec tego o tym wiedz

Niecierpek

 To niecierpliwość,czy nie cierpienie

Ale odrzuć to złe skojarzenie 

Niezapominajka

Nie zapomina ale o czym -o człowieku czy doznanych bólach i szkodach

No nie - taki piękny kwiatek ma w swoich pączkach przegląd barw jak w  mimozach  

Niby na przekór wszystkiemu zapomina o złych poczynaniach i innych działaniach 

Nie zapominając o szczerych i dobrych maniach 


Oleander

Oleander się odzywa -Strzeż się- mówi 

 Nastraja krzaczasto i tym się chlubi

Oznacza kaliber i głębię 

Czasem znaczy życia wstęgę 

To  wytarte wspomnienia to i owo   kumuluje 

I inne godności piastuje 

Orlik

Orlik porzucenie niby daje 

A przecież  jego nazwa symbolem jest jedności 

 Zjednoczenie niesie i zachwyca zieloną murawą 

Dzieci się na stadionach bawią i w piłkę grają 

Dużo radości tam przeżywają 

Do późnej starości się tam zaprawiają 

Paproć

Paproć szczerość oznacza czy nie 

Ale rośnie obficie gdy ją podlewasz obficie 

I wiele wody potrzebuje i wiele fatygi 

Kto ją lubi ma za nic te podrygi 

Pogada nawet z nią od czasu do czasu

Dla poniewczasu i atłasu i zasługi 

Petunia

Twoja obecność jest kojąca

Czasem zwisająca z balkonów 

W rabatach uwypuklająca urodę 

W kwietnikach pociągająca 

Któż cię nie zna z całym swym blaskiem 

  I od czasu do czasu nie zaszczyci 

Swym przeciągłym wzroku spojrzeniem 

Bez zbędnych nici i innym tchnieniem 

Pigwa 

Pigwa -pokusa niby ale witamin wiele 

Żółta a  nad wyraz zastygła 

Przeważnie kwaśna jak cytryna żadna 

Ale w połączeniu z alkoholem jako napitek spirytusowy

Już niejednemu podniosła głowy i wygoniła choroby 

Piwonia

Piwonia - złość czyjąś objawia ,bo czerwona ktoś powie w przelocie 


Czy miłość jak lico purpurowe jest jak kolano gnocie 


Czy się z tą opinią zgadzacie 


Czy inną zgłaszacie 

Powojnik

Powojnik biedę niby oznacza a pcha się na roli

Ułatwia życie ludziom i przyozdabia kawał ziemi i doli 

Rozchodnik

Spokój głosi  i rozchodzi się do woli 

I sobie bimba gdzie chce

 I gdzie indziej  swawoli 

Róża 

Róża czerwona symbolem miłości i wniosłości 


-Herbaciana—niesie fascynacje i inne emanacje 




I jakieś dywagacje 


-Burgund-oznacza nieświadome piękno 



Choć niczego nie ma i nic nie pękło 


-Za to brzoskwiniowa- skromność-cnotę oznacza w całości bez zbędnej złości 


-Biała- czy to prawda jest tu wyłącznie zawarta



Może też głosi że serce jest nienawykłe do miłości


-Z purpurową zachwyt idzie 


-A z różową-wdzięk


Ale jest i coś na pohybel


-Żółta-to atrybut zdrady


A rdzawa- inne przesłanie niesie- prostoty  czy zgody


Podobno róże- bez oberwanych  kolców


Nie niosą cierpienia w worku  


Przerzedzone  liście kwiata 


Czy przycięte pod kątem łodygi 


Robią nie zawsze na migi


Są i papierowe -czerwone-symbolizując miłość 


Czy coś o tym wiesz

Słonecznik 

To niby fałszywe bogactwo  i posłuszeństwo

Ale nie staropanieństwo 

A kiedyś kwiat ten  był wyjątkowy 

Szanowany i podziwiany -zawsze nowy 

Stał u płotu i zapraszał w gości

Może trzeba wrócić do tych zacności 

I przywrócić mu pierwszeństwo zachwytu i stare frywole

W których czuł się niezmiernie honornie grając dobre role 

Stokrotka 


Stokrotka dopowiada 


-Choć jestem mała i samotna 


Ja też oznaczam niewinność i jestem godna szacunku przecie  


I pilność w zamysłach świata-nieświata mam przednią 


Jestem niziutka ale swe walory znają nie tylko za miedzą 


I chcę nimi promieniować na ludzi schwał 


By się nie szarogęsił żaden konował 

Storczyki 


Ostatnio bardzo modny kwiat 


Wyrafinowane piękno w co drugich oknach i domach


Łechcą oko i serce i są nawet w snach 


Są drogie i niby oznaczają dobrobyt 


Czy mają inne wzięcie -czy jakiś inny  byt 

Trawa


Uległość i zieloność głosi wszem i wobec


Soczystość przednią jakby wkomponowaną w wiec 


Jej rozkoszne źdźbła muskają nosek 


Nie tylko tych z polskich wiosek

Tuberoza bulwiasta

Tuberoza bulwiasta jest jak jakaś omasta 

Bój się -już bez złości i nastka 

Niebezpieczne niby oznacza przyjemności 

Więc uważaj na zaistniałe losu złości 

I przeinaczaj myślenie o niej ku zacności 

I godności 

Tulipan

Tulimy się do Pana w różnych kontekstach kolorystycznych 

W czerwonych barwach  jako  wyznaniu miłości

W żółtym kolorze niby jako w beznadziejnej  miłości

Czy to prawda -nie chcę żeby była i komukolwiek zaszkodziła

 A kiedyś oznaczały osobę której je wręczano że ma piękne oczy 

Czy coś jeszcze z etymologii sympatii wyskoczy...

Wawrzyn

Przylgnęła do niego etykietka 

Chwała i sukces to jego wywieszka 

Jest jak prawdziwa metka 


Nie radzi być przeciętnym i miernym 

A niewiędnący hymn w sercu zapisać 

Wierszem chwalebnym

Werbena

Módl się za mnie-wieść niesie 

A plotka się nie plecie 

Jakaś  pobożna jest i tak działa 

I może wielu tak skoptowała 

W kościele stoi i ołtarze zdobi

Na chwałę Pana 

Bo każdy kwiatek stworzony przez Pana 

Wychwala Jego dzieła cudne

Nie tylko z rana

Wiesiołek

Niestałość niby oznacza

Ale w takim kontekście nie wręczaj go nikomu 

Bo to dyshonor i przyczynek do czyjegoś zgonu

Wręcz mi go  -ja Ci podziękuję 

Bo kocham wszystkie kwiaty 

I nimi się naprawdę delektuję 

Wilec

Kokieterię niby głosi  

Choć wszem i wobec wiadomo 

Że lepsza w życiu jest szczerość 
Ale czy jedno drugie w życiu znosi 

Winorośl


Obfitość owocu  - coś w tym jest 


O tym mówi całym swym jestestwem


Bo Pan też tę roślinę do wielkiej godności podniósł 


Daje siebie i zbawienie 


A ciężkie losy nasze niósł 

V. Krzaki ozdobne 

Forsycja i kalina 

Forsycja przybliża  oczekiwanie 

Po zimie nader pożądane 

Gdy zima w nieby odchodzi 

Świat się do innego życia sposobi 

Ożywa nie tylko krzak forsycji kwiatem obsypany 

Swymi listkami zielonymi i kwiatkami żółtymi- jak darami 

Ale i kalina biała okrąglista też zaczyna kwitnąć

I do życia się sposobić i długo nie niknąć  

Pigwa

Pigwa jest atrakcyjna -owoce ma żółte i twarde

 Przeznaczone nie na wzgardę

Dużo witamin i innych aromatów

W plenerze wonnym asygnatów

Tawuła

Tawuła zwycięstwo chyba oznacza 

Na żywopłoty przecudnie się wtacza  

Każdy ją podziwia i przystaje 

Tak cię zauroczy

Że we wspomnienia na stałe wskoczy

Wiciokrzew

Wiciokrzew to krzak pnący i  wijący

 Na pergole i okna dobro zwiastujący

Oddanie niesie i opiekę piastujący 



A jego  pnącze sugeruje trwałość 

Może i niezwykłą i przenikliwą wytrwałość  


VI.Warzywa   

Czosnek 

Czosnek  kojarzy się  z dobrobytem

Choć zapach ma nieciekawy zenitem

Zawsze go można zlikwidować sprytem 

Kropiąc cytyną i innym warzywem

Pokrzywa

Pokrzywowe  okrucieństwo-cóż znowu 

W naparze nie idzie do głowy 

Mozesz wygłaszać rózne mowy

Ale zaznasz myśłi swobody 

Rabarbar

Rabarbar - rada czy witamin multum i smaków miłych 



Dla podniebienia niezbyt zawiłych 

VII. Dodatkowe fajerwerki


Dodatkowe fajerwerki to mogą być świece różnej maści , koloru i wielkości 

O przyjemnym  zapachu i śłodkości .Te na niedzielę i od święta. A tamte  od wielkich rocznic i okazji wszelakich .


Tajemnice świec 

 
Światło świec rozpraszająć  ciemności odstraszało złe moce 


Ożywiało energetycznie pomieszczenia nie tylko nocą 

 
Tak jak ogień  oczyszczało i usuwało  złe energie 

 
Każdy kolor bowiem ma swoje wibracje 


I trzeba   uporządkować swoje kolaboracje  


I człowiek może odpowiedzieć na te emanacje 


Czerwone świece są dla radości 


Stymulują działania czakramu 


I wzmocniają  siły 



Złote są dla szczęścia i miłości


 Przyciągają kosmiczne siły i radości


I dawno zapomnianej zacności 


Żółte pozwalają  na koncentrację uwagi 


Poprawiają  refleks i poczucie własnej wartości


I inne niedoszłe zacności 


Zielone przyciągają  bogactwa dając sukces i harmonię 


Usuwają  zmęczenie oczu 


Wprowadzają  atmosferę przyjaźni szczerej 


Fioletowe są dla medytacji


Ale nie gradacji 


Otwierają umysł na sprawy mistyczne 


Białe dla nadziei 


Gromadzą wszystkie barwy tęczy 


Działają  oczyszczająco i wzmacniająco


Rozjaśniają  myśli 


I dają nadzieję pewną 


Rodząc poczucie doskonałości 


Srebrne są dla spokoju


Ale też oznaczają  lekki chłód i dystans


Rozwijając kontakty na schwał 


Czarne  docierają  do wnętrza naszych magicznych obszarów 

 
A inne kolory podobno pomagają wydalać toksyny


Wiążą się z wątrobą i trzustką czy zapełniają życiową pustkę 


A morał z tego jest taki 


Kolorowe wonne świece 


Są dobre na wszystkie okazje 


Zapalaj je więc z nabożeństwem prawdziwym 


Uwalniaj zapach -to róży to maliny to inny żywy


Aromat  magnolii i lwiej paszczy i innej jeszcze maści 


Od razu nastawienie ci się zmieni do życia 


Energia się uwolni  ale jak nie pytaj 


Poziomy emocjonalne będą przeć do przodu 


Empatie powstaną  wszelakie i niejednakie 


Ale życzliwe tony pojawią się takie 


Że nawet zatęsknisz za tuberozą a jakże 


Komponowanie kwiatów 


Choć gwiady się pojawią na niebie 


I wycofają w chłodną szarość i inną przestrzeń 


Nie zduś kobiecości przez pracę i obowiązki 


Opowiedz o swoim życiu ku przestrodze i dla porządku 


O zawiedzionych nadziejach niech ta opowieść nie będzie 


Wszystko złe minie w pędzie jaki narzuci Pan w swym sądzie 


Tylko w to wierz- tylko zaufaj a tak naprawdę będzie 

Kamelia /po raz drugi/

Jest atrakcyjna i stoi na miasta rogatkach 

W swych delikatnych pofalowanych płatkach 

Ich brzegi kontrastują zabarwieniami na czerwono

Czasem jest karminowo-biała jak wrzeciono

Jej gra barw wprawia w osłupienie 

Daje też nowe natchnienie

Kameliowych  kwiatów nigdy dosyć 

Gdy ma się to coś i trzosik 

Nie wita i nie żegna hurmem

Ale kto to zrozumie 

Jest poprawna w granicach i w dobrych manierach 

W dzień i w nocy w swych życiowych skrzelach

Refleksami podnieca i pobudza do dobrych rzeczywistości

Czekając  na magiczny powiew swej osobowości 

I szczęśliwe dni w swej zacności 

I szczodrobliwości 

To tylko diabeł zamieszał ale jest skończony

Pan dwignął i pocieszył 

I człowiek znów jest rozanielony 

Trzymając w ręce kameliony


Przesłanie 


Kwieciste westchnienia  zdarzają się wśród każdego stworzenia 

 
Za niezwykłym kwiatem -strelicja królewska-kryje się niezwykła kobieta


We wzruszających  gestach niepojęte historie 


Czyjeś losy kanwą bukietu -książki -co się zowie 


Wielkie tajemnice mają niepozorne wziątki  


Miłość nie pyta o kres a o początki


Przez nią przewijają się różne wątki 


I nie obce jej są żadne zakątki 


I karciane wziątki 



Życie 


Życie prostuje wyobrażenia 


Przynosi i nie nowe natchnienia  


Losy splątane na zawsze 


W jakiejś kaście-nie kaście 


W zaczarowanym wieczorze


Czy nocy przestworze


Narodziło się nieznane dotąd uczucie 


Czy je sami zgłębicie


Podekscytowana -odkrywała wiele tajemnic


I nie kodowała ich w zakątki źrenic 

Gdy wielkim skarbem mężczyzny było  jego słowo 


Gdy honor odzywał się dobrym  tonem  na całego 

Opowieść o białych narcyzach 

Jako dziecko witały mnie w ogrodzie 

Czy przychodziłam w pogodzie czy chłodzie 

Wprowadzały do domu lekki powiew wiosny 

Zrywałam je w swe małe rączki a one aromaty swe niosły

Do domu biegłam i wazonu szukałam 

 I je z miłością w nim układałam 

Uśmiechałam się do nich i podchodziłam 

Wiele razy nachylałam się i je  wąchałam 

Nastrajały mnie melancholijnie i radośnie

Były dla mnie jak pierwsze uczucie w wielkiej wiośnie 

Sentyment został do nich i po latach 

Choć ogród zmienił charakter w swych  datach

Ja ciągle je widzę sercem i duszą 

I nie są moją żadną katuszą i zgubą

Były takie piękne i niewinne jak moje dzieciństwo

I poniosłam je z sobą w moje trwałe  dziedzictwo  


Miłość w życiu


Miłość w  wyborze  życia a nie nie uczucia czy coś znaczy  


W  chłodnym  myślącym  spojrzeniu nie wszyscy są tacy 


W innym spojrzeniu  jednoczy i solidaryzuje 


W innym wymiarze jedynie pognębia i strofuje 


I animozje szykuje i może wyobcowuje 


 Czy to  nie żadne dobre natchnienie 


A wygodnictwo wszelkie  i bałamuctwa bez zwątpienia  


Flirty nawet niewinne  nie mają  znaczenia w dobie takiego istnienia


I są przekleństwem dla stworzenia 


W błysku złej intuicji poza czasem i przestrzenią 


Pozostając w tym układzie  moralne mielizny i blizny


Prawda jest ważniejsza od życia

Można kogoś kochać i nie być z nim szczęśliwym 


W swym życiu i byciu człowiekiem na wskroś cnotliwym


Człowiek nie zawsze wybiera i wybrać może 


Choć Taki porządek  jest wpisany w życie stworzeń


Czasem na linii rozpaczy pojawia się fiasko zagubionych spostrzeżeń 


Nawet w dobie mądrych doświadczeń i przewidywań i wierzeń


Nie ma miejsca w życiu na odchyły i   gdybania


Nie ma  w tym wszystkim bezwarunkowej miłości i czuwania 


Zostały jedynie jakieś niedoszłości i mdłości 


I żadnej dobrej miny i zacności 


Przez czyjąś  pokrętną ścieżkę ktoś został  sponiewierany 


Zeszpecony i błotem niewinnie przywalony 


A jakaś obcość i zgroza wlewały  się do duszy 


I przysporzyły miłości -ale  wiele katuszy


Niewidoczny mur się pojawił i chłód zimniejszy niż mróz


Który wielu życia i czucia pozbawił na skróz


Gra pozorów i strome schody jak tchórz wzniósł 


W geście  zniecierpliwienia i bolączce ogar wzrósł


Odchodził poraniony swoim złym życiem  


I zostawiał innym śmierć- nie bycie 

Jego interesowały złe moce  i dalej  otwierał drzwi zła 


Ale Pan ją ochronił od niego  i zatrzasnął je do cna 


Ślub


Chleb i sól na stole  znaczą dziś  nowego losu dolę 


Odtąd już  nie w samotni a związku sakramentalnym mają trwać i żyć 


Baloniki na wietrze wszem ogłaszają 


Że ceremonie ślubne się zbliżają 


Orkiestra  w eter niesie weselne tony


Nie dla każdego ale do odsłony 


Czasem tylko wiatr zawodzi na przekór 


Jak  prawdziwych krzykach onych nieskór  


Fruwają już kolorowe  kokardy 


Dla wiwatu i niby nie dla wzgardy


Przed domem stoją weselnicy w garniturach


Powiewają sukienki w obcisłych koszulach


Limuzyny lica swe wyprężyły godnie 


Zawiozą parę do ślubu co ma się dziś chyba niezbyt swobodnie  


Pękają drzwi i okowy  nijakie podwórca 


Taka chmara ludziska dziś się zwaliła jak górca


Weselnicy zniecierpliwieni stoją też skupieni w sieni 


Jeszcze chwila i wszystko  zasadniczo się odmieni


Oto pojawiają się rodzice starzy z błogosławieństwem i bladym licem


Ale nie widać narzeczonego -zabawia się z kimś picem


Przywołany klęka przerażony przed obrazem z  Boskim obliczem


I przyjmuje z ich rąk kawałek daru niebieskiego ze smutnym licem 


Nie patrząc nawet na niby pannę dziewicę 


Ale nikt nie widział jak przymknął jedną źrenicę 


A potem jeszcze pan młody w czarnym garniturze 


Szykował   przed lustrem swe  rude włosy na nową drogę 


Ale nie wszedł już do alkowy


A nogi mu drżały  i zęby nieprzyjemnie szczękały 


Zastanawiał  się może jak będzie w kościele przysięgał 


Zostawiając  tyły które nie są jasne i na schwał



Panna młoda dniem zaszczycona poprawiała tymczasem  suknię u nabrzmiałego łona 


A jej myśl biegła nie do narzeczonego a do zwykłego wrzeciona 


Cała jest   ciekawa  co się nowego w tym dniu wydarzy 


I jak i co  Panu i małżonkowi przysięgnie u podnóży ołtarzy


Skoro też jest jak i narzeczony  bez wyraźnej twarzy 


Ale o czymś tam zapewne marzy czy nie marzy


 Zbliża się niechybnie ta godzina której niby nikt nie przeklina 


Ale jest niepewność i wyrzuty sumienia i nic tego nie zmienia


Padają  jeszcze pytania w niebyt i zenit dlaczego po trupach idzie ten mit 


Czy on czy ona  skona teraz czy nie i kiedy i skończy się ten ceremonii nit


Młodzi nagle spoglądają  sobie głęboko w oczy -czy ich coś zauroczy


Czy wszystko gra bo modlitw nie znają wcale i czy  coś nie  wyskoczy 


Trzymając się za ręce za siebie w dyby -ale komu w podzięce skoro niewierzący 


Ale on podnosi głowę że  rozumie i jest osobliwie w przyszłość patrzący 


Liczą się zapewne że są razem w przyszłej złączeni męce czy nie męce 

Ale oni przedtem sami już dali sobie przyzwolenie na pogańskie zamęście 


Ksiądz poważny jednak węzłem małżeńskim ich łączy


Jak chce tradycja a nie niewierzący


Klamka zapada ale on w swej nicości bez zbędnej  złości i złośliwości 


Odchodzi od ołtarza bez cienia litości i zacności 


Gdy słyszą  hymn o miłości i trwałości 


Pojawia się u niego grymas  niestałości 


Odwracają  się do ludzi -gości i pozę nową przyjmują 


A wyrzutami  sumienia wcale się nie przejmują 


Przykrywają sztucznymi uśmiechami radości 


Co się staje i kogo się gości


Po powrocie do domu  swą rolę kontynuują i grają nadal


Przykre  rzeczy odsuwając w nieokreśloną bliżej dal


Potem podają obiad- jedzą torty- wznoszą  toasty 


Żeby nie zabrakło później świeckiej zwykłej omasty


Może potem  drążą wargami i w wyrazie  przestrachu


Ale dziś cień uśmiechu nie zaćmi ich prawdziwego wyrazu


Przysięgali sobie i nie sobie to co się sakramentem zowie


 Jednak coś nie tak jest w tym wszystkim na topie


Zmysłowy wzrok spętany  przeraża i objawia że są  nikim 


A mogli być z wyboru nie z konieczności kimś


Ona tańczy z brzuszkiem co już boleśnie i wysoko sadzi i wadzi


Ale gościom zawsze pozorami  kadzi i nie ukrywa swej twarzy


On rozmawia z zaproszonymi i nie uchyla się od mowy


Choć wszystko przecież widać świetnie bez obmowy


A on jednak ciągle jakby był jeszcze  nie gotowy 


A ona  tymczasem nie łamie sobie dodatkowo głowy 


A potem życie całe chyba zostanie na ich skaranie 


Bo falszem przysięgali krzywo na znamię i marnie 


Weselne rozochocenie minie niechybnie 


I zgubi się jak w jakiejś  złej  malignie 


I to zacięte oblicze  pojawia się już  bez twarzy i wyrazu 


Czasem z krzykiem rozpaczy nie tylko w śnie  zrazu


I tak bez pełni zapału wkraczają  w nowe życie 


Zapisano to w  kajecie i nie zatroszczono się w  zenicie 


Może i  żałują  tego  skrycie i nieskrycie 


Ale kogo to obchodzi w Madrycie 


A czas nie jest  już ich przymierzeńcem


Co przyznają  nieraz z rumieńcem


I pojawia się odtąd  apatii bezgraniczny żal 


 Który rozwiewa pęd  życia niby czar


Nie były to  już interesujące życia 


Co widzieli wszyscy z ukrycia 


I choć  potem  zmierzali się z życia mozołem i   trudem


Łzy pokuty ciskały się same im do oczu grudem i brudem 


Jak spieniowe wody wodospadu spadały w nicość 


Tak  pokutowali za dawne swe i niegodziwą złość


Nawet  z przebiegłym uśmiechem 


Nie zdołali zmierzyć się ze zmierzchem


Zostawiali jeszcze za sobą łzy i rozpaczy dzieje  


I ból co nadal  się skrzył  i do dziś nie tężeje 


Inni na ich wzorze bali się swą  drogę  budować 


Ani referendować za nich ani nic u PANA utargować 


Cierpieli bo złamali  nie tylko innych  życie obficie


I sami w rachunku Bożym  przepadli  w podniebnym błękicie


Wszystko struchlało w czas przysięgi w zenicie 


I odbijało się rykoszetem obficie


A on jeszcze rzucał  słowami w suficie 


Jakby się spodziewał że Pana ich okpił skrycie 


Gniewnie i z irytacją się zachowywał 


A czas niestety płynął i ciosy wyrównywał


I tak podstępny i szerzyciel  oszustwa 


Wpadał w nowe dołki jak zwykła pluskwa 


Pan wiedział  przecie że on nie miał nigdy przyjaznych zamiarów


Prześladował i doczekał się jedynie wielu złych rozmiarów czarów 


Z tego jest  zaiste taka  zdrowa nauka że dobro wraca


I zło też i  nikt nikogo nie oszuka i niech nikogo nie  przekabaca 


Żyć własnym życiem


Żyję własnym życiem i byciem 


Niebezpieczne rewiry omijam


Choć los bił nieraz  po twarzy


Jego czas się wreszcie skończył choć zdarzył


Złe przyjaźnie zakończone 


Złe myśli złych przyjaciół niedoścignione 


Ale już ode mnie odosobnione 

Choć bolało obficie i nieskrycie 


Jedynie groźny cień tkwi na czyimś sumieniu


Bo  się nie zdeklarował że wszystko zmieni


Zamierzona gra  majaczyła w złej cieni 


Znajdzie się w potrzasku swoim


Choć na razie  się niby blaskiem mieni


Czas pokaże i odsłoni naszą bliznę


Choć jeszcze nie odpowiedział za tę  stromiznę 


W błysku pamięci wszechogarniąca cisza 


A kiedyś serce tłukło jak szalone 


Dziś pojawiła się wielka nisza


To nie są nieuzasadnione podejrzenia 


Nastrój przygnębiający i złe tchnienia 


Czas się nie zatrzymał i naprzód podążał 


Zostały wspomnienia nużące


I nic nie było na schwał


On naznaczony swym przekleństem 


Walczył po trupach o inne  szczęście 


Ona walczyła o życie i zamęście 


On dorobił się na swoje  nieszczęście 


Ale strach  go goni  niewątpliwy


Ona została z rękami pustymi z jego winy 


Szare ciężkie chmury jego nie oczyszczały 


Jego wzrok  dziwny i niemy mocno się kiedyś trzymały


Zdawkowe rozmowy i piętno urodzeń bękarta


Były przetargiem jak żałosna i niska karta 


Ciężar sekretu w niedojrzałym ego emocjonalnie 


Tarmosił choć ukrywał czyjąś  krzywdę nieracjonalnie 


Życzliwy ton się rozwiał-dystans wprowadzono


Teraz już obustronnie zaniechano


Choć zewsząd nie  udowodniono  


Pojawił się chłód i oficjalne gesty bez treści


I nie było w nich żadnej litości 


Wiele przeżyła choć  skrywała ból w duszy 


Wiele niezasłużonych katuszy 


Jego to nie wzruszy czy wzruszy


Sparzyła się w młodości 


Nie ze strony swej złości 


Mimo swej niewinności 


Zniżyła się nad nim do litości 


I przebaczyła z litości -miłości 


Choć on dalej ukrywa stan swego ducha 


Będzie jeszcze poważna zawierucha 


Ale PAN w stosownym czasie wszystko odsłoni


I nie będzie nikogo bronił 


Ale czy on się MU pokłoni


Wzywa mnie przestrzeń


Wzywa mnie przestrzeń i niechimeryczny świat iluzji


W ostatnich błyskach dnia smutne morze odsłania swą twarz


A ja chcę się ukryć w nadmorskiej mgle choć zimne błyski w oczach wraz


A ścigany socjopata o poważnych  zaburzeniach przechadza się 


Człowiek  chory na  umyśle dręczy w swych knowaniach nawet nie w czas


Czy te problemy charakterologiczne i  inne logiczne 


Czy niska pozycja czy etykieta czy uczucia nikłe 


Złe relacje z matką -trauma z dzieciństwa


Są przyczyną  bycia- nie bycia człowiekiem 


Z etykietą spaczenia niestety i  wiekiem 


A ona jest nadal  piękną dziewczyną o pięknej duszy

Gwałtowny opór nie stwarza już katuszy 


Jednak rozdygotana z desperacją w głosie 


Na skutek mrocznych  spojrzeń


Patrzyła głucho w przestrzeń 


Myślała  logicznie i analizowała wydarzenia 


Gdy on bezlitośnie  zadawal  ból i cierpienia 


Ich  dusze nie stawały się jednością i nie było olśnienia 


Związek ich się nie rozwijał 


Milczenie  głuche leciało na łeb na szyję 


I Bożego przesłania w nim nie było 


Zabrał jej  tożsamość


I dalej szpiclował  


Rozstanie było bałamutne 


Nad wyraz nieprzyjemne i smutne 


Sama ze swym bólem pogrążona  w ciemności 


Ktoś ich rozdzielił ale Pan  weźmie górę nad złości 


Gdziekolwiek by byli nawet za górami 


Pan zagoi rany i wysłucha uczuć nazwanych


Modlitw szczerych nieomamianych 

Ludzie robili jej  z życia piekło

Wyzwoli się od nich i ucieknie daleko


Zbolała dusza doczeka się od PANA nagrody 


Składa Mu swoje intencje i zgody


Nie bagatelizuje natchnień i swobody


Żadne  życie nie jest bezcelowe


Pan dał oparcie gdy życie w rozsypce było


Gdy on  zabić chciał radość i chęć życia 


Jej uczucia w ukrytym sensie samotności 


Nie podniosły niczyjej nicości 


Brak czułości i zimna atmosfera -przewiną 


Teraz już do niego się sama dobiera trzciną 


Tylko łaska Boża jest potężniejsza niż nasze grzechy


Gorycz z powodu zdrady tego nikczemnika 


Niech już na wieki znika 


Latem 


Latem domy pieką się w słońcu


Pachną jabłonie i śliwy na sadu  końcu 


Oj dziwy będą ,dziwy w ten czas osobliwy 


Pachnie świeżością i  wilgotnią ziemią 


Czerwcowym jaśminem i bzem 


A ona tępo zapatrzyła się w przestrzeń


Trzepotał strach na wróble 


Wiatr wył od pola 


Błądzą gdzieś wieści tajemne 


Zalewające dzień słońce


Sny wypełzające ze śnieżnobiałej pościeli 


Któż je od siebie zwyczajnie oddzieli 


Bez gniewnej energii w możliwościach dnia 


Odurzone aurą błądzą  do cna 


Aby powstać z nowym życiem 


Jesienią 


Jesienią na  pastwiskach  połyskują w słońcu jedwabiste pajęczyny


Na brzegach lasów ktoś zbiera dojrzałe czarne dorodne  jeżyny 


Zielona trawa poprzetykana  drobnymi kwiatami porusza się jak w tańcach 


Rozpięte na nienagannych przestrzeniach drożyny są piękne jak w wywijańcach 


W słonecznych jeszcze fluidach zawzięcie grają  świerszcze 


Drobne żółte liście akacji wtórują chórem i wyprawiają powtórne zamęście 


Na kościele dzwon huczy to śpiewnie i co nuta wyskoczy i się trzęsie 


Życie zwykłe codzienne nabrzmiałe pracą przelewa się obfitą strugą i ma wzięcie  


Po chwili pomrukuje  niebo monotonnymi  grzmoty 


Rozdziera  się nagle czeluść czarna i sypią krople  deszczu 


Gdzieś zamigotają  w dali świetliki tajemne 


Błysnęło coś i znikło z wielką siłą 


Deszcz wreszcie huknął tyradą obfitą 


Licząc swe złe noty 


Błyskawice odbijały się najpierw w zwierciadłach 


Pachniało kwiatami w stadłach 


Potem  błyskawice raz po raz  rozdzierały niebo


Rozświetłały aleję linią krzywą no bo co 


Deszcz znienacka zaatakował dla głupoty


Sad ciemniał od nadmiaru podniebnej sromoty 


Szemrały wrzosy poruszane wiatrem 


Ukazująć pogięte zawieruchą  drzewa w sadzie 


 Spadały  kaskadami krople wielkiego deszczu 


 Ociekające nim  krzaki i drzewa gięły się od wiatru 


Gdy ulewa bębniła po szerokich podniebnych dachach 


I deszcz dudnił i szumiał i wirował w piachach


W swych nowych nawisach i zawiasach


Wyczyniając wiele złego w swych masach


Gdy  potem wszystko pogrążyło się w czerni nocy 


Świat zaczął znów płakać z wielkiej swej niemocy


Ale nie pogrążał się w swej wielkiej istocie 


Gdy  z dali zahuczał daleki ostatni błysk w grzmocie


Szumiały jeszcze  stare lipy i klony 


I potem nie pojawiły się już   żadne nowe odsłony 


Zimą 


Zimą nawisłe czapy śniegu na brzeżkach chałup pochylone 


A tu w bieli gęstych zasp przetarto drogi wytyczone 


Stwardniały śnieg chrzęścił nie w tę stronę


Pod kopytami koni  skrzypiały płozy założone  


Potem kulig cały w świątecznym brzęku dzwoneczków


Zręcznie się odcinał od nadmiaru kreacji i wdzięków 

 
Tymczasem  rozpalono  ogień w kominkach 


Zaczęło być miło  i czysto w domowych tynkach 


Życie to tygiel 


Różne mądrości i różne słabości i różne złości 


Przewija się praca-zachowanie-nastawienie 


Słyszę trzaski włączonego megafonu 


Dudni w uszach jak bez schronu 


Rozbrzmiewa wołanie na modlitwę 


Głosy splatają się w system dźwięków 


Zapachy i różnorodność  pęków 


W atmosferze zamętu  i splout sęków 


Wieczorne knajpki i daktylowe ciastka 


Trwają  jak zwykła omasta 


Bukiet tu ma oznaczać modlitwę 


Bon mot-dobre słowo-na to liczę


Cienista altana 

Cienista altana hołdy przyjmowała 


Kwiaty w brzuchatych wazonach stały 


Szampan w smukłych kieliszkach pienił się nieoniemiały 

 
I wartko szumiał  w krzyształach co struchlały 


Trawnik zabarwiony stokrotkami 


Gościł jeszcze dziewczynę delikatną jak kamelia

   
Co rozsypała się łzą rzewną 


Nieuniknienie  rozpadała się w nicość pewną 


Zmierzyła się ostatni raz   ze swoimi lękami 


Chciała od nich  uciec dalekimi skokami 


Wejść w dzień z nowymi metrami 


Aby zamknąć dzień z pełnymi ustami 


Gdy gwiazdy wycofały się w chłodną szarość


Ona porzuciła starą narośl

 
Gaworzyła  ze światem i pijąc wino z aromatem 

 
Stwarzała w werandzie nową miłość i jakość 


Nie być nieczułym 


I jak tu nie być nieczułym na poezję


Gdy wiatr owiewa zbolałą głowę 


Gdy ściera się resztki snu z pościeli


Gdy przebudzenie gwarantują anieli 


Gdy kwitną krzaki głogu czy bzu w bieli 


Pod okazałym dębem perfumy już nie  zniewalały


Przebiegły tylko linie życia nad władzą co miały 


Czuć wszędzie zapach trwały  i nietrwały


Zieleń tchnęła  swymi  promieniami  co raźno skakały 


Ale maki i chabry od niego uciekały


Chmury nie drwiły z parnego popołudnia  


Miłość nie ulatała w przestrzeń bez dna 


Leśne oczko w rychtunku-ordynku bez frasunku


Zielono-błękitna tafla przeglądała  się już w toni


A na niej stado kaczek-dziwaczek nikogo nie  broni 


Śpiew ptaków w dali na wyżynach żółtego piasku


Na skarpie porośniętej krzakami w swym nikłym blasku


Wydawał sierpniowy aromat zielonych jeszcze liści 


Dziewczyna pochylała się do winogronowych kiści 


Jakby miała tam znaleźć ubytek swych skrytych myśli bez zawiści 

Jesienne kwiaty 

Jesienne kwiaty- werbena i nawłoć są jak wspaniałe aromaty 

Chryzantema i późne róże i astry tez nie spisane na straty  

Ubrane w modlitwę i prawdę i serce

Ułożone w różne kompozycje i dekoracje 

W wysokości swej i  giętkości uroku 

Fakturze i niepospolitym osobistym zapachu

Symbolizują różne wartości :

Astry pełne krwiste jakby książęce czy karłowate i igiełkowe -czy je naprawdę znacie 

Cynie chryzantemowe -jasno czy ciemnoróżowe dziś chętnie składają na twoim ramieniu swą głowę 

Słoneczniki- niby oznaczają fałszywe bogactwo a wdzięcznie lgną tyczką prosto do nieba 

Dalie godność swą zaznaczają kolorem przednim 

Liście mają w kształcie serca lub miecza 

Lawenda-to nie nieufność bo ona ukojenie daje i dlatego wędruje w odległe kraje 

Stokrotki ze swą niewinnością  urzekną każdą dziewczynę 

Czerwone róże-wszyscy wiedzą dobrze ,że symbolizują miłość 


Komunikacja przez kwiaty 


Kwiaty czarodziejki 
mają swoje sekrety 


 Od  czasów wiktoriańskich niosąc zaszyfrowane podniety


Są przyczyną rzadkich radości i doczekały się różnych opowieści 


Żółte-niby oznaczają zdradę ale cała prawda się w tym nie streści 


Orlik-odrzucenie niby a to kwiatek który cieszy oko i jest pełen zacności 


Ostrokrzew -przezorność oznacza a swą urodą wszystkich przygniata 


Migdałowiec -niedyskrecja czy to prawda czy tylko płowa prawda


Ile jest w tym najprawdziwszej prawdy nie wiem


Ale lubię je układać pojedynczo i w pęczki i bukiety 


Kiedy jest ciepło czy zimową porą  


Czuję ich majestat i przesłanie 


Na moje własne zawołanie 


Rozmyślania 



Czy zło jest genetycznie w człowieku zapisane


Dopuszczone przez PANA ale nie  jest zadane  


Przez Niego niezaprogramowane 


A tu  łąki pachną i kwiaty krzyczą barwami 


Nagietki buchają  pomarańczowym ogniem 


Pysznią się floksy i dalie swymi tonami 


Żółć żonkili i biel narcyzów jest z nami 


A więc dobro 


Upływ czasu


W atrybutach kwiatów jest parol i walor 


Niesamowite barwy i fascynujace kształty 


Zachwycając i  imponując niosą nowy tor i szpalty


I to nie na żarty 


Białe duże sercowate kształty wzdłuż całej łodygi 


Nie istnieją tylko na niby


Ale niby mają swe własne drygi


Nie na pochybel ostrygi


A ogródki skalne i na obwódki  dla urody są  delikatnie owłosione 


I patrzą nie zawsze w tę samą stronę 


Sasanki w swych  jedwabiste i karminowe kolorach 


Są wykwintne w swych niecodziennych kolorach 


W hojnych swych gestach wyrażają dalsze czułości


Są  dalekie od jakichkolwiek złości 


Zniewalają swym powabem i kolorystyką 


I nie żadną mową przysadzistą 


Kuliste wazony


Sezonowe kwiaty cięte samodzielne bądź  powiązane w pączki 


Są piękne na co dzień i w świąt  wszelkich i śmieją się jak obrączki 


Wdzięczą się zacnie i bez podtekstu


Są naturalne i stroją stoły na procent stu 


Szlachetne odmiany pojawiają się znowu


By pieścić oko i serce 


Dlatego siegasz po kulisty wazon


Aby przedłużyć ich trwanie i ton

 
Zrobić coś z prawdziwej miłości 


By brat się na ciebie więcej nie złościł 


Mroczna przeszłość snem 


Mroczna przeszłość wydaje się tylko złym snem 


Gdy superelegancka kobieta ma swój własny dzień


Spotyka bowiem odwzajemnioną miłość 


A nie namiastkę i niedobrą  czułość 


Odetnie  się chyba od przeszłości 


Zdystansuje -zło -nie zatriumfuje 


Nie będzie  rozpamiętywać ani zgadywać 


Ani katharsis więcej nagabywać 


Złe duchy już dość ludziom krzywd narobili 


Poza granicami co już dużo stracili 


Wręcz jej kwiatek co ma dobrą opinię 


Niech zaleczy tę ranę i bliznę 


Kwiatki tropikalne 


Kwiatki  tropikalne-storczyki ihibiskusy


Jaśminy indyjskie i kalifornijskie 


W niezawodnych  efektach  dekoracyjnych  


Odwdzięczają się człowiekowi obfitymi kwiatostanami 


W wazonach podkreślają urok mieszkania i trwania   


Mało wymagające i dobre  na te czasy 


Późne lato

Kwiaty niektóre rozwijają się już od sierpnia 

I rosną jak krzaczki w grupach 

Są karminowe i łososiowe

Białe i kremowe

To doskonałe kwiaty cięte 

I zawsze mają wzięcie 

W swych pełnych  kulistych  kwiatostanach 

Przewijają się jak w prawdziwych tanach 

O szerokich płatach skierowanych do środka główką

 O niezliczonej  ilości kwiatów w wielką nówką  

O atrakcyjnych i  subtelnych czasem igiełkowatych  płatkach 

Nadają się jako gwiaździste kwiaty na rabaty i do ogródków skalnych 

Pełne uroku w wielobarwnej  mieszance jak w zagadkach 

Dobrze komponują się z innymi kwiatami też w snach

-Jak się zwą 

-To astry są 

Narzędzia ogrodnicze

Narzędzia ogrodnicze w chromowanych  zestawach

To szufelka i łopatka w zielonych tradycyjnych barwach

Towarzyszą ogrodnikowi i pasjonatowi 

I nawet modrakowi

Przy  sadzeniu roślin i drobnych pracach ogrodowych 

Są uczynne i pożyteczne zarówno małe i wielkie

Przystosowane do rączki i nie w poniewierce

Pomagają utrzymać poziom roślin  więc tkwijmy w podzięce  

Krzaki

Lawendy jako niskie krzewinki o drobnych fioletowych kwiatach 

O srebrzystych wąskich delikatnych liściach i bławatach

Dominującym zapachu i  leczniczym zadaniu 

Preferują stanowiska nasłonecznione 

I niby są natchnione 

Z kolei tawułka jest  dekoracyjna z liści i kwiata 

Kwitnie obficie i długo i z innymi roślina się chętnie brata 

A wiciokrzew przedstawia też sobą  wiele dobrego

Najciekawsze odmiany kontrastowo zabarwione 

I silnie pachnące kwiaty chętnie przez ludzi tropione 

Są i inne rośliny na żywopłoty 

Taka kalina koralowa w swych śnieżnobiałych kulistych kwiatach   

Czy  jaśminowiec wonny w swych nieprzeciętnych znakach 

Roztaczają perfumy że nie wspomnij i  ślą swe sekrety -nie zapomnij 

Nawet  forsycja czy tamaryszek pięciopręcikowy nie jest chyba taki godny

I nie przekazuje tak kwitnień obficie w czas wiosenny dniowy 

Ciesz się urodą nie tylko bławatów

Metamorfozą piękna wszystkich krzaków i kwiatów 

Wiosenne  dywagacje 

Forsycja po zimie wiosennym czasem  zakwita mnóstwem złocistożółtych kwiatów 

Potem kalina koralowa odkrywa swe powaby i skrzydła 

Za nimi idą w rządku kwiaty innej maści i inne powidła 

 Aż nastaje inna pora co człowieka uskrzydla 

Różowe kwiaty tamaryszka i soczyste sitowie innych krzewów na lato

Dostarczają też innych powabów i innej miłości -co ty na to

A za latem podąża już inna pora  
Pełna jest też gama kolorów polskiej złotej jesieni-od karminu i pomarańczu do złota 

Nie przeszkadza im nawet chwilowa jesienna słota

W tych wszystkich odsłonach mieni się  doskonała harmonia barw 

A delikatny ażurowy pokrój krzewów może również  zdobić  zimowe karby

Nie do wzgardy

Kwiaty

Złocienie czy margaretki mrugające swym żółtym oczkiem 

Nie zwijają się nigdy zwykłym życiowym otoczkiem 

Nawłoć w złocistożółtych  kwiatostanach wnosi jasne akcenty na letnie rabaty

 I nigdy nie spisuje się jej na straty 

Malwy pełnokwiatowe o czystych kolorach 

Tworzą wysokie szpalery w pięknych swych wzorach 

Osłaniają mało estetyczne miejsca przy murach i parkanach 

Ich uroda na całej ziemi jest znana w swych orkanach 

Cynia chryzantemowa w igiełkowej formie kwiatów 

W szerokiej  gamie kolorów i afektów 

Wyjątkowo  po ścięciu się ma i trwa 

Kaskady pełne są i piękne i wytworne od wiosny do jesieni 

A wonne różane pergole zwane królowymi kwiatów 

Doskonałe są jako  pnącza na mury i pergole 

Mój  trud zaowocuje i  rozrosną się jeśli pozwolę 

W wybornym smaku 

W wybornym smaku lata  aromatycznych owoców 

W ozdobie letnich ogrodówi  kolorów 

Goździk czerwony zwany popularnym 

Zakwita pełnymi kwiatami swej niecodziennej barwy 

Rozsiewając wokół intensywny i piękny jak malwy

Stokrotka jako wdzięczna i niewybredna roślina 

Mruga mnóstwem kwiatów w zwartym przekroju  

Niecierpek o kameliowych dużych pełnych lub półpełnych kwiatach 

Z liliowcem -długowieczną byliną się raźnie brata 

I uśmiecha się szczerze jak potrafi kwiat do kwiata 

Dzwonki -karpackie i skupiony niebieski 

W niskich kobiercowych  roślinach i gatunkach  skalnych 

To efekt pasji komponowania ogrodu za młodu 

Są i kosaćce i konwalia majowa

Wcale nie żałosna i  jałowa 

Szafirek armeński groniasty nieciasny 

Oraz sasanki jedwabiste wczesnej wiosny 

Dodają uroku ogrodom skalnym i podkreślają wizerunek własny

Dekoracyjne owłosione liście przesłanie zawsze niosły 

Sercowate płatki kwiatów uśmiechały się już do przyszłej  wiosny 

Wdzięczyły  się w bladoliliowym uroku

W zielonej urodzie i nie tylko na chłodzie 

Różami  pachniały swego czasu ogrody 

W palecie barw i pełnej niezwykłej swobody

Kwiatem królewskim  tchnęły na znak zgody

Są najszlachetniejsze wśród klejnotów ogrodu 

O perfekcyjnym pięknie i dobrym charakterze za młodu 

Są też żółte z różowym brzegiem i bez wyraźnego chłodu

I białe niewinne jak panna przed ślubem 

I najczerwieńsze  jak najprzedniejsza miłość 

Ozdobą ogrodów są nie tylko róże czerwone i róże pnące 

Ale również róże niebieskie -też królewskie i tnące 

Róże karminowe niezrzędliwe  i wiejskie 

Rosną silnie i kwitną obficie na altanach

 Pergolach i ścianach i kratkach 

Tworzą dekoracyjne kaskady na pnączach 

I są miłe w swych niesamowitych złączach 

Dla metamorfozy-czasem zmieniają kolory 

Ze śnieżnobiałej na różowy co często się zdarzy

I mają wiele prawdziwych ale innych twarzy 

Kolekcja roślin iglastych

W kolekcji roślin iglastych 

Nie może zabraknąć jałowca  i żywotnika 

Cyprusika i świerku ...

Słoneczniki ogrodowe 

Kiedyś słoneczniki przy płocie zagrody i w ogrodach stały 

To pochylały się na wietrze to prosto w swym uroku stały 

Każdego gościa ongiś przed chatą witały

Wtórowały im malwy smukłe  i  złociste 

Zawsze takie niewinne i czyste 

Inne kwiaty upinały płoty drewniane i żelaziste 

Piękne pergole tworzyły i bywały godne witać gościa zaiste 

Te wdzięczne rośliny swego blasku nikomu nigdy nie żałowały

Witały i żegnały i  gości i nie gości znów w progi chętnie zapraszały 

Miały poważanie i szacunek i nic nie robiły na obstalunek 

A dziś został jedynie smutek  i frasunek 

Zajrzysz za opłotek -jakieś same trawniki po angielsku

Nawet nic nie pozostało po starym dobrym zielsku

Nie wiesz gdzie jesteś -na obczyźnie czy we  wsi własnej 

Wszystko tu jakieś dziwne i doprawdy ciasne 

Prawie nigdzie  krztyny polskiego obrazka 

Wszystko małpuje  i chwyta się cudego zarazka 

Trzeba odkurzyć tradycje i obrzędy 

Mamy swoją kulturę więc nie należy zrzędzić 


Kobierce kwiatowe 

Posypały się fioletowe płatki magnolii  już teraz bez swawoli 


Krzaki hortensji zaniemówiły bo na to wszystko mowy się oduczyły 


Obsypana jasnoczerwonymi kwiatami azalia co się pięknie  nazywa Maria 


Wdzięczyła się do nagiej ziemi tak między swojemi 


Łza jakąś tymczasem suszy się nieprzenikliwa 


Tak to nieraz bywa 


Jesień


Werbena i nawłoć swym powabym pięknym 


Rozgościły się pod niebem niecodziennym dziś zgoła zaklętym 


Wysokie chryzantymy gęstym kwieciem białym 


Zaznaczają swe istnienie na grobach bukietem całym 


Późne róże stoją w marmurowych wazonach 


Ciemnozielony ligustr otula je w swych dłoniach 


W donicach wdzięczą się barwinki  w swych skłonach 


I modlitwy żarliwe szepczą na kolanach i innych odsłonach


Różowe mieczyki w ozdobie  późnego lata 


I kasztanowordzawy czy jasnoróżowy i beżowy złocień do pary


Tchną aromatami  złudzeń co wypowiada dostojnik stary 


Który wiele już przeżył i nie zgubił natchnień miary


Pod rozłożystym kasztanem 


Pod rozłożystym kwitnącym kasztanem 


Zło nie może  zamaskować dobra swym stanem


Tępy wzrok imprezy oficjałki


Nie przebija  jakieś  próżne  i niepotrzebne gwarki 


Przeżywanie losu cyklem natury 


Gdy  czekanie boli bo tęskni się za kimś


 Wtedy zażywaj pikniku


I nie myśl o nim bez kiku 


Dzień już roztopiony w słońcu


A w cieniu kasztanowca  inna decyzja


Nie ma ani  mru mru czy hokus- pokus 


Tylko tęgi i dobry spokój 


W minikabarecie 


Wdzięczne kwiaty -czy to hiacynty i lilie czy tulipany


Ach co to za pany czy nie pany


Klasyczne piękno 


Początek dnia 


Tu i teraz losy się decydują


Stare sterane odchodzą i dalejjednak  wariują


Toczy się życie zgoła niefrasobliwie i powoli


Wychodzą z różnej doli i z niewoli


Gdzie się udać przecie 


Co robić i zrobić w powiecie 


Jakie jest pied –a terre- miejsce na ziemi


Odpowiedz rękami swojemi 


Jak tu dotykać granic swych możliwości


Oglądać dzieła PANA bez zazdrości 


Chłonąć widok w przejrzystym powietrzu


Gdy ucho opada komuś nie w ten tor gestu 


Kaszuby


Moje wy Kaszuby bogate wzgórzami -wzniesieniami- lasami i górami


Malownicze i urokliwe swymi pięknymi kwiatami


W ogródkach przez płot przechodzą nasturcje 


Całe dywany kwiatów jak pola wielobarwne -czarują swym powabem 


I oko barwią dobrym wyrazem twarzy


Marzy się przy nich raźnie i wyraźnie 


Wiją się wśród nich drogi jak młodzieniec zdązajacy do panny 


Który ma wybór szeroki jak polskie dziewanny


Może cholewki do nich czule smalić 


Tu kultura tu  tradycje i obyczaje i język


Któż to lepiej stwierdzi niż prawdziwy polski Kaszub 


Begonie 


Begonie wielobarwne w skrzynkach na balkonach i tarasach w specjalnych kaskadach 
Od wiosny do jesieni w ich niezwykle czystych kolorach i swadach i pomadach


Bogato kwitną też na ziemiach o podłożu torfowym 


Utrzymując się pięknie do pierwszych mrozów 


Na półcienistych stanowiskach o pofalowanych płatkach i brzegach kontrastowych 


Swoistych asygnatkach wcale nie pokornie chylą swe wielkie głowy 


Wyraziste ich barwy przypominają goździki o zapachach nienowych 


A  swoją  karminowo- białym kolorem   kameliowe kwiaty są jak nowe osnowy 


Sypią  ciemnoróżowym – żółtym czy pomarańczowym kwiatem 


Pełnokwiatowe o czystych wyrazistych kolorach też pamięci asygnatem 


Zachwycają przednim i długotrwałym aromatem 


Atrakcyjne i delikatne ładnie prezentują się też innym stygmatem


Tak oto karminowo-biała gra kameliowych  kolorów 


Udziela swych zacnych splendorów każdemu i nikomu pospołu 


Niespotykana siła kwitnienia na balkonach zachwyca 


Przypomina o niebiańskich mgnieniach  -czasem czerwieni lica 

Frezje 


W rozłożystych skrzynkach rosną frezje delikatne i pachnące 


Naturalnie aromatyzujące i takie zaradne może niegdysiejsze ale gromadne 


Gdy żywopłoty w kolekcjach  roślin iglastych

 
W jałowcach  żywotnikach i  cyprysikach nieciasnych


Emanują powagą marzeń własnych 


Budzi się chęć do życia 


I dobrego bycia 

Wiosna 

Zima odchodzi i kiedy mamy już ją  z głowy 

To w  metamorfozach  piękna przebijają już inne tony 

Pojawiają się na horyzoncie   forsycje -złocistożółte kwiaty wonne 

Oznajmiając światu  nadzieje płonne i niepłonne 

Kaliny krwistej porzeczki zielenią się już na  żywopłotach 

W swych jasnych opłotkach  i rzadkich żelazistych płotach 

A te dalie „Polonia”w swych płatkach dwubarwnych 


Nęcą oko w swych atrakcyjnych kształtach   

Frezje pełne pachnące w swych odsłonach dawnych 

Czy inne kwiaty tchną wiosną w kontrastowych  cętkach jak  w omastach starych

Kępki montbrezji w mieczykowatych  liściach 

Wyrastają wśród  kłosów pomarańczowych kwiatów 

Mieczyki wielokwiatowe od karminu różu i bieli 

Jak kto nie chce do góry to wystrzeli 

Na rabacie się wynoszą ożywiając teren 

Podpalikowane stoją dumnie w grupach 

Fascynujące kształty  ujmują jak jasny neon 

Obfite kwiatostany majądługie szyje  jak on 

Złocienie wdzięczne i niekłopotliwe ślą swe przesłania prawdziwe 

Margaretki mrugające swym żółtym oczkiem jakby są tkliwe 

Trwałe te  kwiaty osobliwe i ze swej miary bardzo godziwe 

Mają życie ułatwiać i ulepszać bo są odważne prawdziwe i niefrasobliwe 


Lawenda 


Niska krzewinka ta lawenda wąskolistna  


O fioletowych małych kwiatkach -taka osobliwa i zacna 


I wspaniałym zapachu  


I te inne kwiaty-niezapomniane 


O leczniczym działaniu 


A jakim smaku  

Mam ochotę na nie 


Kwiateczki 

Delikatne i pachnące kwiaty w doniczkach 

I ogrodzie o świeżym wyglądzie w wielobarwej mieszance 

Pokryte kontrastowymi cętkami zaginają swe szańce 

Dobrze prezentują się  też w wazonach 

Nawet z podkolorowanymi atramentowymi łodygami

Stają na głowie ze swoimi koncepcjami 

Egzotyczne ich  kwiecie jakże  piękne  i czarujące 

Polecane na letnie rabaty i cudnie woniejące 

Ma też silnie pachnące gwiazdkowate kwiaty 

Zgoła na rabaty i nie na rabaty 

Osadzone w lekko w zwisających gronach rozkwitają kolejno 

W różnych tonach i wzorach miarą pełną 

Dominują wśród zielonych nakrapianych liści 

Czy wszystko się w nich ziści

Czy tajemnice i sekrety w nich zawarte 

Są pełne treści czy jedynie otwarte

Tak czy owak radują zasmucone lico 

I są drogowskazem na lepszą przyszłość 

Mieczyki 

Mieczyki wielokwiatowe czy niskie letnie kwiaty 

Nawet eleganckie  o pastelowych kolorach 

Wabią i zachęcają do miłości w swych kształtach i  miarach i torach 

Któż się do nich odezwie 

Tajń przepastną usłyszy w tej ich wszędobylskiej ciszy

Nie tylko na człowieczej niszy 


Bornholm

W zielonej urodzie wyspy wyniosłe wzgórza odludnej  doliny porośnięte trawą

Z drogami wijącymi  się wśród pól nisko  ukwieconych jakby dziś dziwną wrzawą 

A za skalistmi  i piaszczystymi  plażami  rozpościera się morze ze swoimi wysepkami 

Ktoś wyciąga sieci z otchłani i ledwo może udźwignąć połów zwykłymi wędkami

W innym miejscu  na morzu bezład żaglówek- jednoosobowe łodzie na horyzoncie płyną 

Chcąc szybko dobić do brzegu sobie znaną i wąską  drożyną 


Letnie domki otworzyły już  swe podwoje i czekają radośnie na gości 

Od dawna są spragnione ciepłej ludzkiej zacności i  miłości 

Tymczasem jeszcze ludzie daleko zmagają się z żywiołem

Tylko rybak ogorzały od słońca i mrozu oprawia ryby w barce  na mulistym brzegu  


Wszystko tu współgra-człowiek i natura z dobrym aniołem

Nie chce się wyjeżdżać ale do wody dać nura  pospołem 


Szkwał 


Mgła z białawym połyskiem nadbiega i pędzi po wodzie 


Stapia się z morzem  i z niebem w jedną otchłań podąża


Jest cicho-bez grzmotów ni wiatru  a łodź w danym kierunku zdąża


Żadnego szmeru- błyskawic ni śladu w tej bezkresnej krainie 


Potem pojawia się siny huk i przebiegają martwe nieliczne fale 


Ale oto robi się naprawdę wielki ruch 


Nagły wicher i deszcz uderzają ze szczególnym impetem


Przedzierając się przez twardą zaporę swym tetem


-Chcę do domu -szepcą me usta nieme


Jestem też Bożym żywym stworzeniem 


Błogosławieństwo spokoju


Śnieg sypie gęsto 


Czapy białe ukazując choć ciemno 

 
Jest ślisko i mróz ziemię ścina 


Słowo zamiera w eterze 


Przytępione są uczucia chłodu


Błyska zmienność losu


W nerwie życia bez tchu i marzeń


Trzeba wyjść naprzeciw losu i zdarzeń


Mimo dreszczyku lęku 


W elegancji gestu 


Aż uspokoi się czyjeś sumienie


Tylko niech się spieszy zanim wyda ostatnie tchnienie 


Bo może znów zakwitną przebiśniegi i wszystko się powali na głowy


Więc nie warto kłócić się z losem bo wtedy złe togi


Unikać tęsknoty za czczą mamoną 


Bo to  niszczycielskie fluidy w gorzkich nawałnicach życia 


Póki zegar życia tyka jest jeszcze czas na przeproszenie 


I wzięcie miary na zadośćuczynienie 


Cieszy mnie wszystko


Cieszy mnie wszystko


Szmer lasów 


Czy cykada koników polnych


Chlupot deszczu w maju 


Śpiew żurawi


Cieszy mnie wszystko 


Łopot dobrego anioła na niebie 


Niepowtarzalny błękit 


Wędrowne ptaki 


Kolce leśnego krzaku


Cieszy mnie wszystko


Pięcioipółletnia dziewczynka na drodze 


Światy wirtualne 


Jasne przeczucia i stany niepojęte 


W miejscu mego  przeznaczenia ale nie zdjęte 


Lato


Dobrze się prezentują zawilce greckie niebieskie 


Cyklameny złociste anielskie


Mieczyki niskie 


Nagietki pomarańczowe


Dobrze się prezentują zawilce greckie niebieskie 


Puszkinia i pinia w zielonym kolorze


Jaskry żółte i białe


Różowe i purpurowe


Dobrze się prezentują zawilce greckie niebieskie 


Róże pienne 


Lawena fioletowa


Kwitnące pnącza-rdestu 


Dobrze się prezentują zawilce greckie niebieskie 


Zazieleniają płoty pergole


Jaśmin wiciokrzew i winobluszcz 


Wszelkie powojniki i iglaki 


Ale ja bardzo kocham czerwone róże dla niepoznaki 


Nie ma 


Nie ma sklerotników w jałowcach  żywotnikach 


W  berberysach i  kosaćcach i innych -ikach 


Krzew tamaryszkowy nie spuszcza głowy


Tyle się nasłuchał w czas nienowy


Tawuła o karminowych kwiatach wytrzymała na mrozy


Zawija już w nowe odsłony osnowy 


Hortensja ogrodowa i magnolia podwórzowa


Swej głowy w piasek nie chowa 


Ligustr pospolity tchnie ciszą  choć  taki piękny 


Oraz różanecznik milczy o rubinowych kwiatach niepewnych 


Szeroko rozrośnięty ligustr pospolity jest cichy jako krzew żywopłotowy 


Jaśminowiec nie odkrywa swego prawdziwego lica 


Śnieżnobiała kalina o kulistych kwiatostanach niepewna dalszych losów 


Azalia o okazałych kwiatach też nie wymierza pogodzie swych ciosów


Przeglądają  się w barwach wiosny lata i jesieni


I nikt tego nie zmieni 


Kwitnący sad


Kwiecie jabłoni i gruszy


Mówię Wam- dzień dobry


Pachniecie niebiańsko


Wiatr rozsiewa waszą woń pańską 


Ukłonię się też kwiatom czereśni


W zachwycie dawnej pieśni 


Bo przez te kwiaty Pan Bóg nam 


Obwieszcza ważne rzeczy


Dając nam piękno i zapach


Inspiracje i konotacje   


Zachęca do produkcji  owoców


By nikt głodny nie chodził

Zachęta 

Słoneczniki przywabiają do ogrodu pszczoły i motyle 

Ptaszkom dają pożywne nasiona i inne tyle

Niektóre odmiany są wyższe od człowieka 

Tyczki przywiązane do płotu były dla nich od wieka 

Nasłonecznione miejsce postoju czeka 

             Apostrofa do M.


W brązowych  toniach  Twoich oczu


Przeglądał się cały mój świat co się nie ziścił 


A zostały wkrótce  tylko zeschłe  kiście mścił 


One nie miały mocy a  usidliły moje ego na całego


Nie zapomniałam o wszystkim co boli


I że nie zapewniłeś mi  należnej mi doli 


I choć minęły lata całe widzę je oczyma duszy 


Ale  los już nie chce mnie wzruszyć 


I jest to  wynik dawniejszych katuszy 


Już nigdy nie zakocham się w Twoich  oczach


Nie będzie się w nich przeglądać  twój  mroczny   świat


Choćbyś nie wiem jaki był chwat i niby brat


Za dużo kosztował mnie tamten „powab”


Za dużo trwogi chlustał w twarz


I zachowałam ich obraz nie bez wad


Na bezdrożach chwili co była długa 


Gdy przygięta do szkolnego pługa


Nie zapominałam o Twoich długach


Nie zamroziłam jednak czucia 


Gdy przedzierały się wspomnienia


W bezlitosnej poniewierce życia 


Czas gonił i wykrzywiał los


A moje pacierze szturmowały niebo


I tylko PAN się ulitował nade mną


PAN wziął mnie na dobre barki


Odebrał ciężar wszelaki i żarły


Łzy osuszył i zamglone lico 


Proroctwo księdza otuchy  dodawało


Jestem mniej stroskana


Choć jeszcze nie tak kochana

              A TY 


Widzę że w Twoich oczach zawsze płonie strach


Są przygaszone za Twą przyczyną cierniem lat


Wiesz już że intrygi bolą i są większe od strat 


Już razem nie pójdziemy wspólną drogą


I razem nie umrzemy


Choć nie taki miał być  nasz  świat czy kwiat 


A kiedy staniemy przed Panem


Osobno w swych własnych wersjach wydarzeń


Pan wysłucha ale  wie i zna prawdę


I sprawiedliwie osądzi każdego losy


I nie będzie patrzył na trzosy


A swoją miarą zasądzi 


O słodka niewinności 


O słodka niewinności bądź zręczna



Nie daj się zmusić ani skłócić i być natrętna 


Lico Twe nieskalane


Za nic nie oddane 


Nie znasz złej pożądliwości


Okrucieństw realności


Nikczemnych rozrywek


Najniższych instynktów


Podłej złośliwości


Dwóch twarzy oblicza


 Plugawego  świata 


Zranień i blizn losu


O słodka niewinności


Nie zmieniaj swego ego


Takie są te kwiatki


Nawet nie blawatki 


Sztuka patrzenia na  ludzi 


A kiedy stanę na drugim brzegu


I PAN mnie zapyta o tę miłość


Pomilczę i z oczu moich  popłynie ostatnia łza


Na znak wiecznego przebaczenia czy  miłości


Czy na znak zwątpienia i ostatniej złości 


Chcę  popłynąć jak nigdy dotąd


W przepiękne czeluście błękitu


Gdzie bólu nie ma i cierpienia


Gdzie światłość  mówi dosyć 


I los na lepszy odmienia


Nie przymrużę życia 


Nie przymrużę życia-nie warto


Nie przegram go –już dość z niego zdarto


Nie rozbiorę na kawałki -bo starto


Nie przypieczętuję cierpieniem- nie należy


Dostrzegę w nim moc- we właściwej materii


Ogarnę całym jestestwem- bez cierpienia i werwy


I odfrunę w stronę nieba


W sensie życia odnajdę nową sasankę


Nie kuszę losu-wezmę go w ramkę

Zimowe bratki

Barwne i wdzięczne te kwiatki 

Purpurowe i czerwone i złociste stoją w doniczkach na oknie 

Ciesząc oko i zdobiąc mieszkanie 

Kiedyś były tylko cmentarnym kwieciem 

Dziś cieszą się też innym wzięciem 


Życie 


Były prawdy i szarpnięcia losu 


Eksplodowały czasem wyraźną linią trzosu 


Gdy walił się świat i nawet cienie zostawały bez wyrazu


Rwał się wątek przyjaźni niepełnej zrazu


Zrodzona  miłość nasza rozpaczą kończyć się nie musiała 


Głęboko mogła kochać i realną się stać miała 


I grobu przykryć mogła miłość co się dopiero stawała 


W swych odcieniach życiowo- błękitnych się dobrze miała 


Muzyka jednak losu brzmiała daremna

A po latach załkała przeszłość tajemną


W otchłaniach wody łez nurt  wirował 


I niczym dobrym nie emanował


Kołowały  się myśli dotąd nieznane


Kolekcjonowane chwile i nastroje nie  mąciły się wcale 

 
I trzeszczały goryczą  same 


Jak łódź roztargniona szły na dno zdruzgotane 


Przelewała się woda okrakiem 


Po lamusem złego dziś jeszcze nienasyconego


Niewzruszenie fala goniła za falą 


Tylko one   porywały  te myśli dalej 


To nic że wczoraj było źle


Jest jeszcze jutro jak Pan Bóg zechce


Przyjdą nowe projekty


Miną dawne afekty i defekty


Nie zatrzyma się już czas 


Język nie będzie szklił oka


I łagodził lica


Wszystko zamilknie ciszą 

   
 Idź tą drogą


Przyszła miłość-wszystko zagarnęła 


Nauczyła kochać-wszystko wycisnęła


Ciągle jakieś sprawy załatwiała


Dobre uczynki spełniała


Mobilizowała 


Jakieś sekretne treści życia dopadała


I uśmiechała się od ucha do ucha


Wcale nie chciała przestać 


Czy ktoś mnie słucha


O dziwo-tak jest

    
Wierzące czyste serce


Wierzące serce niosło co dnia


Oznaki wielkiej przyjaźni


Aż przyszło wykreślić z myśli 


I pamięci serca masz-li


Pociemniało i zbladło


Przeminęło i nie ostało


Ludzkie padoły losu


Miały już dosyć


Rzeczy nieuchwytne 


Były czasem niejednakie czy zdradzieckie 


Nie było kastetu do obrony


Zacieśnienia więzów 


Tylko naturalny bieg rzeczy


W topografii mieczy i inne tony nie do obrony


Ale on nie wyszedł nam naprzeciw


I się sam zgniecił i wyszydził 

  
   Ciągłe  czekanie 


Ciągłe oczekiwania daremne w ambarasach myśli


W eskapadach małych i czasem oślizłych 


Zadomowiły się w nurtach brudnej rzeki  


Czy to ktoś ma na pieczy 


Będąc ślepym narzędziem w ręku przewrotnych losów


Słały miliony swych złych ciosów 


Nie zrobisz czarnego białym


Gdy życie świadczy innym jestestwem całym


Żadnej gry cieni nie było 


Gdy serce niewinne jeszcze się tliło


Rwały  się łączące  więzy


Niegodziwością jak powrozy zdjęte 


Wszystko zerwane w imię przeszłości


Chłód jak dzisiejsze morze na uwięzi


Na skraju horyzontu jeszcze jakoś pędzi 


I swoją mocą jest niepełną miarą zrzędzi 


Tylko w dali widać niebieskie przestworze


Czy to zwid czy mrozy-O nie Boże 


Czy serce pękło czy zmiękło


To stało się za prędko


I jak tu być nieczułym na poezję


Gdy wiatr owiewa zbolałą głowę 


Gdy ściera się resztki snu z pościeli


Gdy kwitną krzaki głogu czy bzu czy szepcą anieli 

            Pod okazałym niebem


Pod okazałym niebem przebiega linia życia


Czuć zapach traw a ludzka myśl idzie  do bycia 


Maki i chabry w pełnym rozkwicie sapią 


Chmury nie drwią z parnego popołudnia  a drapią 


W ludziach  z trutniami miłość nie ulata 


A człowiek z człowiekiem się naprawdę brata 


Leśne oczko w rychtunku i w ordynku bez frasunku


Na zielono-błękitnej  tafli tonie bez rysunku 


A na niej stado kaczek-dziwaczek przegląda się w całej swej krasie 


Śpiew ptaków w dali na wyżynach żółtego piasku w swej masie 


Wyleguje na skarpie porośniętej krzakami w zapomnieniu  o następstwie losu


Jakby zapomniało o chwilach największych ciosów 

             Jest jeszcze jutro


W bezszelestnej ciszy w barytonie czasu


Odzywa się nieproszona by  wołać  bezgłośnie o litość


Wątek zgubiła i krząta się po kątach osobliwych 


W żółci  żonkili i bieli narcyzów odkrywa miłość 


Ale  w atrybutach kwiatów gubi się dusza


Wszystko na te czasy niedobre co się skrusza 


Krokusy w  jasnożółtych  kwiatach  z ciemnymi amarantami


Są i pikęne kosaćce i konwalia majowa ze swymi perfumami 


Szafirek armeński groniastyz nowymi nutami 


Czy sasanki jedwabiste wczesnej wiosny 


Dodają uroku ogrodom skalnym 


A ich dekoracyjne owłosione liście 


Sercowate płatki kwiatów i ich kiście 


Wdzięczą się w bladoliliowym uroku


W zielonej urodzie i szarym  mroku 


Ciemnozielony ligustr i kasztanowordzawy gustr


Jasnoróżowy i beżowy złocień do pary


Tchną aromaty złudzeń w klasycznym pięknie 


Ale nie do pary 

           Wizyta w muzeum w Louwrze


Tu Rubensy i Rembrandty


Tam Tycjany i Rafaele


Gdzieś  pieśń cicha płynie


W dali Mona Liza i Straż demona


Brązy i marmury


I inne kalambury


Swego uroku nie tracę


Nieważna fasada


Ważna wartość i serce



Góry


Pojedyncze szczyty w pojedynczych chmurach


Majestatyczne i skaliste czasem masywne


Jak Pana Boga dotknięcie w muzyce fluidów niebieskich 


Wznoszą  się ciche w tych nurach i powieściach 


A tu taternicze haki grań –skala lica


Chcę już usiąść na wąskiej półce 


A tu nawałnica ludzi

 
Łomot kamieni-lawina w spółce 


A tu odklinować linę trzeba 


Huk -kamienie leca na pohybel


Czy kiblować w ścianie na ten dziel 


W nie słonecznym pięknie dnia -już nic nie wiem 

     Początek dnia 


Tu i teraz losy się decydują


Sterane doprawdy wariują


Toczy się coś powoli


Wychodzą w końcu z niewoli


Gdzie się udać 


Co robić i zrobić


Jakie jest pied –a terre


„Miejsce na ziemi’


Jak tu doświadczać życia


Dotykać granic swych możliwości


Oglądać dzieła PANA 


Chłonąć widok w przejrzystym powietrzu trwania 

              Kaszuby bogate 


Kaszuby bogate wzgórzami 


Wzniesieniami -lasami i górami


Są malownicze i urokliwe


Wiją się wśród nich liczne drogi


To kultura i tradycje oraz  obyczaje i język


Któż to stwierdzi-prawdę mówi


W swej duszy i sercu


I myśli edukacji

Begonie wielobarwne 

Begonie wielobarwne w kaskadach 

Ciemnoróżowe –żółte- pomarańczowe

Pełnokwiatowe o czystych wyrazistych kolorach 

Atrakcyjne i delikatne zarazem

Przeglądają się w lustrze

Karminowo-biała gra kameliowych  kolorów 

Niespotykana siła kwitnienia na balkonach

W rozłożystych skrzynkach 

Na otwartych przestrzeniach 

Odpoczywają  w swych wytchnienia 

Zalewające dzień słońce

Pachnące czerwcowym jaśminem

Toczy różne dzieje 

Sny niewinne i ciepłe czy niedoli 

Wypełzające ze śnieżnobiałej pościeli 

Bez gniewnej energii w możliwościach dnia 

Odurzone życiem powstają koszmary

Już nic nie idzie do przodu

Nic nie swawoli
Ani nie zniewoli 

A te dalie „Polonia”

W swych płatkach dwubarwnych 

Nęcą oko w swych atrakcyjnych kształtach 

Przydajac osobliwego losu

Wezmę go bez trzosu

Kwiaty z kwiaciarni

Kwiaty z kwiaciarni nie do wzgady 

Niby sztucznie nawożone

Opylane herbicydami i pestycydami

Traktowane hormonami 

Spryskiwane nabłyszczającymi utrwalaczami 

Czy płynami wzmacniającymi zapach 

Skrapiane środkami ochrony roślin

Lubię je mimo tego-wiesz 

Kwiaty z kwiaciarni nie do wzgardy 

Kwiaty jadalne -kuszą barwą i zapachem

Można je kandyzować

 Krystalizować i marynować

Czy  zamrażać i suszyć 

Topić w cukrze i occie

Nawet  oliwie i spirytusie 

Czy je lubię -nie wiem 

Safari

Już klimatyzowany autokar w busz jedzie 

Tu słonia widać a  tam pojawia się żyrafa 

Tu traper z psami i strzelbam i i koszem wymachuje 

Ludzie muszą być właściwi bo to dużo  kosztuje 

Egzotyczne krajobrazy -walory przednie 

Spanie pod gołym niebem -też wiem 

Szukanie śladów dzikich zwierząt 

Byłeś tam-skąd to wiesz 

Inne przeżycia na toku 

Przygoda z wodą -podwodne tchnienia 

Nurek zanurza się  w jaskiniach 

Wokół pływają egzotyczne ryby 

Piękne nad podziwy

 Skacze adrenaliza

Jednak z wodą nie ma żartów  

Choroba- narkoza azotowa powoduje zaburzenia psychiczne 

 Stopnie wtajemniczenia posiada stary nurek z 3 gwiazdkami 

Z kolei alpiniści uczą skałkowania 

Łażenia po jaskiniach i bezpiecznego spadania 

Wspinaczka wysokogórka jest na stoku 

Ktoś zdobywa tytuł-taternik jaskiniowy 

A dusza gryzipiórka wytycza nowe szlaki dla poznaki 

Testuje nowy kraj czy rozprostowuje stare czyjeś gnaty  

Co wybierasz to będzie ci dane 

Życie czy śmierć na zaranie 

Ale nie chcesz iść na skonanie 

I marne trwanie 

Owoce na targu 

Śliwy owocują corocznie i niezłocznie obficie nad dziwy 

Odmiany deserowe  i na przetwory chylą swe głowy 

Inne o słodkim korzennym zapachu są na osnowy

Bardzo aromatyczne o gładkiej skórce nie mają strachu

 Mój brachu 

Borówki-takie krzewinki o wartościowych owocach

Bogatych w żelazo i fosfor dziś na innych mocach

Mój brachu

Żurawina -duże czerwone owoce -dużo witaminy  C 

W łatwych  zbiorach i obfitym  plonowaniu i honorach 

Rozgaszcza się we wszystkich swych wzorach  

Mój brachu

Brzoskwinia w owocach  pokrytych  czerwonym rumieńcem 

O soczystym miąższu i ciekawym smaku cieszą się wzięciem

Mój brachu 

Grusze -niech się skuszę 

Duże owoce pokryte brązowo-miodowym i smugami tęczy 

Soczyste i delikatne  w smaku któż je zmęczy

Mój brachu 

Czereśnie wyjątkowo duże 

Karminowoczerwone owoce na dłużej 

W miarę dojrzewania stają się jędrne i kruche 

Mój brachu 

Jabłonie -duże soczyste owoce -ich nie zliczę

Mój brachu

Wiśnie soczyste 

Mój brachu

Aronia cenna bo obniża ciśnienie krwi i działa uspokajająco 

Mój brachu

Truskawka w atrakcyjnych  dużych  owocach,

Jasnoczerwone ma owoce na surowo i na przetwory

I na mrożonki -do woli 

Mój brachu 

Wszystko apetyczne zachęca do kupna i skosztowania 

Darów Bożych w swych wyznaniach i przeznaczeniach

Dobroci PANA 

Mój brachu 

Korowód ziół i przypraw

 Najpierw idzie szałwia o silnym zapachu i gorzko- korzennym smaku

 Dobra do  pieczeni i mięs w swym znaku 

Potem oregano

Majeranek

Estragon 

To się mile słyszy

Potem idzie fasola i groch 

Pietruszka -bierz nać  stożkowatego korzenia 

Cebula co los odmienia 

O łagodnym lub ostrym smaku

 Pomidor o wydłużonych  owocach twardych 

I  odpornych  na pękanie  

Ogórek  który pod folią daje wyższe plony 

Może być do kwaszenia i na sałatki i mrożonki 

Lubię je od niechcenia 

Potem idzie rzodkiewka czerwona 

Burak okrągły czerwony z korzenia kulistego 

To  inne asygnaty 

Dużo soku i cukru i czerwonego barwnika 

Por- też nie bierny

Sałata kulista o ścisłych  główkach 

O wyjątkowo smacznych liściach -kruchych i delikatnych 

Dobrym smaku 

Marchew to półdługie walcowane korzenie 

Mają ciemnopomarańczową barwę 

Ich delikatny i kruchy miąższ jest dobry 

I mają niewielką skłonność do pękania 

Lub walcoway korzeń 

Seler to warzywo o miąższu o przyjemnym zapachu 

Delikatnym w maku 

Potem idzie bób o wysokich walorach smakowych 

Długie szerokie strąki mieszczą duże zielonkawobiałe nasiona 

Kapusta-też nie pusta 

Kalarepa -miąższ soczysty i smaczny

Nie drewniejący podczas przechowywania 

Papryka na surówki i faszerownaia -każda  odmiana 

Koper -o silnym aromacie na schał też przecie 

Przecież o tym wiecie 

Symbolika kwiatów 

 Symbolika kwiatów a symbolika kolorów jest różna 

W aranżacjach  i dywagacjach typów dziwna 

 W nacjach swoich  inaczej przebąkiwa 

A gdy zagrano ostatni kawałek

Gdy głos nagle przycichł zdegustowany

 To  w rozmarynie tkwi pamięć i zgoda 

  I wielkie zaangażowanie  

Trzeba 

 Trzeba wejść czy wyjść z dnia 

Czy go zamknąć -sama już nie wiem 

Choć  cierpliwość jest codzienną formą miłości -wedle Józefa Ratzingera

I kwiaty ponoć  relizują marzenia 

To  w rozpoznawalnych  znakach czasu


 Poźnym latem...pachną tylko astry

Czy tylko 

A nauczyciel pomaga nazwać marzenia

Wyjawia zahamowania i inne niedotlenienia 

A Pan znaczy  rozłąki i sploty mienia i stworzenia 

W kolekcji życia  –od wiosny do jesieni

Bez pominięcia zimy i lata 

Z przymrużeniem oka błąka się jakaś asygnata 

W atrybutach kwiatów i roślin znaczy jakaś data 


Rembrand


Tylko Rembrandt malował stare piękne kobiety


Biedne które dzięki cierpieniu pozyskiwały dusze 


Odtwarzał istotę piękna malując innych starych ludzi


Zniszczonych życiem i cierpieniem i klęskami 


Stare cierpienia potem wypełzały z tajemniczą moca z kryjówek i ciała 


Zaostrzając głód miłości 


Czy już tylko szacunku 

A tu dźwięk dzwoneczków słychać 


Pogwizdywanie pasterzy 


Czy to zmysły wyostrzone latami strachu  


Czy to prośby bezradnego rozumu 

Ogrody 

Dziś przeważają w ogrodach kwiaty ozdobne

 
Piękny ich  wygląd lub przyjemy zapach co dnia 


Przywodzi dobre myśli i sił doda


 Mniej uprawia się roślin jadalnych i leczniczych


Wśród nich pojawiają się dzikie 


Nieposadzone przez człowieka.


Jedne są szkodliwe


Inne nie  


Są kwiaty wydzielające słodki zapach /lwia paszcza /


Wabią pszczoły i motyle 


Ale jest i kąkol


I tyle 


Sad 

W kwietniu jabłonki stały już w rozkwicie 

Czerwoną bielą kwitły jabłonie obficie 

Jak olejne obrazy roznosił się zapach kwiecia roślin  

Grusze z kwiatami o białych kolorach i liliowych lejkach tryskają zapachem wina 

Pączki brzoskwiń o intensywnym odcieniu 

A  kwiaty otwarte były jakby jaśniejsze 

Wypełniły je cienkie pręciki mniejsze 

Morela jaśniała delikatną bielą a jej zapach przypominał kobiece perfumy 

Kwiatki gęsto osłaniały gałęzie białą aksamitną tkliwą miną na nim

Szczepiono winorośle na nowych dziczkach 

Powstawały miody o nowych smakach  

Z naturalnych i z dzikich kwiatów 

Młode czereśnie wyrażały namiętne pragnienia mężczyzny 

Który długo był sam i nie zaleczył blizny 

Na innych  ustach zakwitł może  uśmiech 

Bo siedzą niektórzy pod swoim drzewem winnym 

Tam  robili  nacięcia dla szczepień innych 

Rozbrzmiewało brzęczenie pszczół 

Chmary pszczół  lądowały na kwiatach 

Omdlałe ptaszki i motyle spadały z gałęzi na ziemię 

Lewkonie otwierały się szeroko po nocach i dniach 

Opadały z drzew płatki i tworzyły kobierce jak w snach 

Sad kwitł  ze szczególną mocą 

A słodycz unosiła się w powietrzu 

Pełno pachnących ziół na wietrze 

Ale gorycz w oliwkach się utrzymywała 

Przycinano rozgałęzione pigwy 

Wyrastały z nich potem proste pędy gładkie 

Rutyną przycinano koronę drzew rzadkich

Kłącza ciemnych cyklamenów w donicy 

Jakby armatnich podrygach w stolicy

I różnobarwnych anemonów 

A tu błysk uśmiechu 
Vis a vis pachniał groszek 

W mdłym świetle lampy położono wnet  kres udręce 

Zapadło pełne napięcia milczenie 

Słowa są zbędne w miłości 

Wyczuła chłód  głosu 

Zapytał głucho 

-Czy bez trzosu

Życie lasu

Czarne kępy jeżyn wzdłuż drogi rozłożyły się wyniośle 

Bagienne kwiaty nad jeziorem zmąciły manowce 

Suche jezienne osty szeleszczą pod nogami 

Obłok obcych perfum już za nami 

Stłumione i zduszone wspomnienie 

A nad  polami stado bocianów szybuje w locie 

Gra w trzcinie i jeżynowych zaroślach fujarka z drzewa 

Oczy błyszczą na te tony choć zimnem powiewa 

Jego cichy szept uderzył ją jak krzyk „Ona ...”

Ona już się nie zwierza 

Sępy wychyliły swe łyse głowy i pomarszczone szyje 

Odważne spojrzenia nie życzą niczego nawet czy ktoś przeżyje 

 Dziób do rozpruwania ofiary gotowy do ataku

Ale nikt nie daje żadnego znaku 

Zięba posiada różnorodność dziobów 

Przystosowanych  do różnego rodzaju pożywienia i połowów 

 A szczygieł ma dziób gruby i mały 

Nie do pochwały 

Kiwaja się drzewa na te wywody 

I nie wyprowadzają nikogo z tej mody 

Przesłanie kwiatów 

Każdy wzrusza się  pięknem i urodą kwiatów oraz ich długim trwaniem 

Czasem przebarwiając swój zapał ich dawania czy brania czy czekaniem 

Girlandy złotego wawrzynu obwieszone wokół 

Były niegdyś znakiem  dla dobrych ludzi nie złych 

Jest w nich wiele entuzjazmu 

Przypływu uczuć jak w słowach i apanażu treści

I innych dobrych i pomyślnych wieści 

Tak więc 

Kwiaty mogą być z anegdotą i pointą 

A nawet przesłaniem 

Nazywaniem rzeczy lub jej wykonaniem 

Przewidywaniem 

Nieśmiałością i zaraniem 

Siłą zaklętą 

Trwaniem 

Historią i radosnym obcowaniem 

Wyrazem pamięci i miłości

Braterstwa gestem 

Ogłoszeniem radosnej wieści 
Jakiejś zacności 
Nigdy nie są podstępem 

Jakim wyudaniem

Czy przekrętem 

Ale przebaczeniem 

Kwiatowe historie 

Żaden ślad nie wydawał się zbyt nikły 

Albo za bardzo trywialny i zły 

Różnobarwne tulipany -z kontrastowymi czerwonymi plamkami 

Lub purpurowymi na białym tle  znakami 

Lub układ kolorów jakby  przypominał cieńkie piórko

Lub płomień biegnący symetrycznie  środkiem każdego płatka jak pazurko 

I wokół jego krawędzi ktoś  biegł jak za pszczółką 

To skutek wirusowego zainfekowania -powie mędrzec 

Które osłabia roślinę i zmiejsza liczbę rozłóg 
Wszystko ma jednak inną nieprzeciętną wartość 
Kartoniki dołączone do bukietu mówią kto zacz i komu 

Tak to już jest 

Sprasowane kwiaty 

Sprasowane kwiaty żyją wielokrotnie 

Możesz je przechowywać znacznie dłużej

I w zeszytach zdecydowanie mniej tłocznie  

I z inną cięciwą 

Możesz wklejać  do pamiętnika lub albumu 

Gdzie  swą bibułą zachwycają długo bez szumu 

Wybierz tylko czyste i  ładne i  zdrowe kwiaty-
Bo  te są jak prawdziwe asygnaty i jak dobre skrzaty 

Rób z nich suszki 
Wybieraj wtedy kwiaty płaskie z natury

 I swobodnie przyklejaj do tektury 

I tak nie tylko do matury

Możesz też ozdabiać inne przedmioty 

Robić zakładki do książek i przywieszki do prezentów 

Możesz robić obrazki i bukiety z różnych kwiatów 
Nawet z  wstążką z kokardami w moc ich zaklętą 

Zasuszone kwiaty o małych sztywnych płatkach lub dużych strąkach 

Przechowywać można długo na swych wiązkach 

Nie więdną bo zostały pozbawione wilgoci 

Oprócz takiego niby chwasta -nawłoci 

Możesz  zasuszyć trawy  i drobne niektóre owoce 

Takie kwiaty są delikatne ale mają swe moce 

Możesz z nimi  dokonać wiele 
Nie tylko w szkole ale i kościele 

Jak nadać kierunek swemu życiu 

Pisanie-pasja wielce osobliwa 

Czasem bardzo pracochłonna i dłużynogenna

Twórczy wysiłek mieć w genach 

To przywilej czy talent
Ale nie pracować bez wytchnienia 

A może doświadczenie i chęć pouczenia 

Lepszego spojrzenia na rzeczy i ludzi 

Kto chce się tak bardzo trudzić 

Zaiste prąd czasu i tamy pamięci 

To temat zawsze wzięty

Czasem bez dobrej pieczęci 

Powietrze jest niekiedy ciężkie i stęchłe 

A może jakiś kwiatek 

Na ostatek i nie ostatek …

Spis treści 

WSTĘP

I.Ustalono

II .Peany na cześć kwiatów

III.Wiersze 

1. Perswazja kwiatów i ich zapachów

2.Święci lubią aromaty 

3.Święci w kwiatach

4.Bukiety

5.Bukiet panny młodej 

6.Atrybuty kwiatów 

7.Kwiaty 

8.Oświadczenie 

9.Książka i kwiaty 

10.Kwiaty i kwiateczki 

11.Zaproszenie 

12.Zamiast

13.W ogrodzie 

14.Na balkonach 

15.Oj, kwiaty miłe,ileż wy dobrego zrobiły 

16.W ogródkach 

17.Migocą świetliki

18.Na Jasnej Górze

19.Pan sam wkracza w bieg wypadków 

20.Ojciec Pio 

21.Barwne kwiaty 

22.Młody  las 

23.Urok kwiatów 

24.Od wiosny do jesieni 

25.Winorośle Prowansji 

26.Tajemnice kwiatów 

27.Uliczki 

28.Przypominały jesienen drzewa o zmierzchu 

29.Targ kwiatowych roślin

30.Zabawa w kolory

IV . Alfabet kwiatów w poezji 

1.Akacja 

2.Aleos

3.Azalia 

4.Bez 

5.Begonie 

6.Bratki 

7.Chryzantema 

8.Cynie 

9.Dalie 

10.Dziewanna 

11.Fiołek 

12.Floks

13.Frezja 

14.Fuksja 

15.Gardenia

16.Gerbera

17.Goździk

18.Groszek pachnący 

19.Heliotrop

20.Hortensja

21.Hiacynt 

22.Irysy

23.Jaskry

24.Kamelia 

25.Konwalia

26.Krokusy

27.Lewkonia 

28.Lawenda

29.Lilia 

30.Lobelia 

31.Lwia paszcza 

32.Magnolia 

33.Miechunka rozdęta 

34.Mimoza

35.Mirt

36.Nagietek 

37.Naparstnica

38.Narcyzy

39. Nasturcja 

40.Niecierpek 

41.Niezapominajka

42.Oleander 

43.Orlik

44.Paproć

45.Petunia

46.Pigwa

47.Piwonia 

48.Powojnik 

49.Rozchodnik 

50.Róża 

51.Słonecznik 

52.Stokrotki

53.Storczyk 

54.Trawa

55.Tuberoza bulwiasta

56.Tulipan

57.Wawrzyn

58.Werbena 

59.Wiesiołek 

60.Wilec

61.Winorośl

V.Krzaki ozdobne  

1.Forsycja  i kalina

2.Pigwa 

3.Tawuła

4.Wiciokrzew

VI.Warzywa 

1.Czosnek 

2.Pokrzywa

3.Rabarbar 

 VII.Dodatkowe fajerwerki 

1.Tajemnice świec 

2.Komponowanie kwiatów 

3.Kamelia /po raz drugi/

4.Przesłanie 

5.Życie 

6.Opowieść o białych narcyzach 

7.Miłość w życiu 

8.Prawda jest ważniejsza od życia 

9.Ślub

10. Żyć własnym życiem 

11.Wzywa mnie przestrzeń 

12.Latem

13.Jesienią 

14.Zimą 

15.Życie to tygiel 

16.Cienista altana 

17.Nie być nieczułym 

18.Jesienne kwiaty 

19.Komunikacja przez kwiaty

20.Rozmyślania 

21.Upływ czasu

22.Kuliste wazony 

23.Mroczna przeszłość snem

24.Kwiaty tropikalne 

25.Późne lato

26.Narzędzia ogrodnicze 

27.Krzaki 

28.Wiosenne  dywagacje 

29.Kwiaty

30.W wybornym smaku

31.Kolekcja roślin iglastych 

32.Słoneczniki ogrodowe 

33.Kobierce kwiatowe 

34.Jesień 

35.Pod rozłożystym kasztanem

36.w minikabarecie 

37.Początek dnia 

38.Kaszuby 

39.Begonie 

40.Frezje 

41.Wiosna 

42.Lawenda

43.Kwiateczki 

44.Mieczyki 

45.Borholm 

46.Szkwał

47.Błogosławieństwo pokoju 

48.Cieszy mnie wszystko

49.Lato

50.Nie ma 

51.Kwitnący sad 

52.Zachęta 

53.Apostrofa do M.

54.A ty 

55.O słodka niewinności 

56.Sztuka patrzenia na ludzi 

57.Zimowe bratki  

58.Życie 

59.Idź tą drogą 

60.Wierzące czyste serce 

61.Ciągłe czekanie 

62.Pod okazalym niebem

63.Jest jeszcze jutro

64.Wizyta w muzeum w Luwrze

65.Góry 

66.Początek dnia 

67.Kaszuby bogate 

68.Begonie wielobarwne 

69.Kwiaty z kwiaciarni 

70.Safari

71.Inne przeżycia na toku 

72.Owoce na targu

73.Korowód ziół  i przypraw 

74.Symbolika kwiatów 

75. Trzeba 

76.Rembrand

77.Ogrody

78.Sad 

79.Życie lasu 

80.Przesłanie kwiatów 

81.Kwiatowe historie 

82. Sprasowane kwiaty 
83.Jak nadać kierunek swemu życiu 
